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SEN O POLSKIEJ WYTWÓRCZOŚCI FILMOWEJ. 


Ileż pięknych projektów padło z tej i tamtej strony, 
ileż krzepkich argumentów znalazło się, by umocnić ideę 
wielkiej polskiej wytwórczości filmowej, ileż zachłannych 
marzeń uroniła publicystyka filmowa, by wzruszyć przed- 
siębiorców, by otworzyć ich portfele na cele produkcji fil- 
mu w Polsce! Piękne projekty zaiskrzyły się tęczą ułud, 
argumenty poszły w niepamięć, tylko iluzoryczne marze- 
nia niektórych publicystów filmowych przetrwały i znów 
łudzą blaskiem rzekomej aktualności, 


Co się zmieniło, że sen o polskiej wytwórczości filmo- 
wej ma się wyśnić ? 

Czy „z nieba" spadły kapitały na cele rodzimej wy- 
twórczości ? 


Czy „starzy“ przedsiębiorcy (czytaj właściciele biur 
filmowych!) nagle zapragnęli postawić na nogi zawsze chro- 
mającą istotkę, zwaną polskim przemysłem filmowym, od 
którego przyjęli tytuł, Czy objawił się „nowy” producent, 
który z kopalni dolarów zaczerpie złota, by zmienić бо na 
światłocień, nucący rzewną melodję polską? 


Jak grom z nieba, spada wiadomość, wielokrotnie 
podkreślana jako niebywale aktualna, że Polska musi i to 
natychmiast na szeroką skalę produkować filmy. 

Nikt nie mówi o świeżych kapitałach, nikt nie mówi 
o przedsiębiorcy, nikt nie mówi o rentowności i celowości 
tej aktualnej potrzeby, ot — zaczęto Śnić na jawie. Zaczę- 
to śnić nietylko o wytwórczości, o filmie polskim, który 
pocznie konkurować z zagranicznym (pierwsza próba 
„Iwonka''), ale posunięto się nawet dalej, Pewni ludzie nie 
mówią (i nie piszą!) już o filmie polskim, jako o marzeniu, 
lecz o rzeczy już dokonanej, oczywistej, o której tylko lu- 
dzie małego ducha i z „amerykańskiego obozu” nie wiedzą, 
oczywiście i nie wierzą. Nie dość na tem! Na drodze roz- 
woju polskiego filmu stanął z włócznią (zapewne Don Ki- 
chot!) groźny konkurent, który z niemowlęciem chce sto- 
czyć śmiertelny bój, aby po nim ogłosić filmowe imperjum 
amerykańskie na całej kuli ziemskiej. W obronie niemo- 
wlęcia występują dzielni szermierze pióra, wołając: imper- 
jalizm, imperjalizm! Gorel Imperjalizm amerykański þu- 
rzy filmową wytwórczość polską! 


Gore! 

Niebezpieczeństwo, jak nas zapewniają, jest duże, 
Zważmy więc wszystko troskliwie, by nie zasłużyć na 
ostrzejszy bojkot (!) lub na miano wrogów polskiej wytwór- 
czości filmowej! 

Do zdrajców rodzimej produkcji filmowej Ad dale- 
ko, gdyż „republikanom' krajowym (w przeciwieństwie do 


„imperjalistów amerykańskich") chodzi o niebezpieczeń- ~ 
stwo nie przemysłu, ale ni mniej, ni więcej, tylko filmowa- _; 


nia napisów! 

Tak! Filmowania napisów... 

Niebezpieczeństwo imperjalizmu polega na tem, że 
napisy nie będą filmowane przez kra owe biuro wynajmu. 
Szowinistyczny nastrój pryska, z pięknego kwiatu fraze- 
sów zostaje zwiędły kiść,,, , 

Nie naszą jest rzeczą bronić „imperjalistycznych" pla- 
cówek (faktycznie imper.alizm najskuteczniej bronią jego 
fanatyczni przeciwnicy), nie naszą także w tej chwili jest 
rzećzą wnikać w zakamarki tej lub innej „polityki“. Je- 
steśmy przeciwni wszelkiej polityce, gdyż uważamy, że ona 
nie broni, ani w niczem nie wpływa na całokształt kine- 
matografji, a tylko plącze zagadnienia same przez się 
proste. 

Na innem miejscu dajemy wyraz „politycznym pogłą- 
dom”, tutaj musimy stwierdzić, że film polski nie może słu- 
żyć za frazeologiczny parawan tej lub innej grupie. Prze- 
myst filmowy w Polsce — to nie kontrargument na imper- 
jalizm, Istotny imperjalizm filmowy, jeśli tą nazwą już się 
mamy posługiwać, zawsze istnieć będzie, mimo drukowa- 
nych frazesów, gdyż brak nam kapitałów na robienie fil- 
mów w Polsce, Czy to będzie imperjalizm amerykański, 
czy francuski, czy niemiecki zawsze on będzie obcy, gdyż 
na produkowanie obrazów nam brak pieniędzy, a fuszero- 
wanie filmów tego niebezpieczeństwa w niczem nie za- 
żegna. Argument o „filmowaniu napisów'w danym*wy- 
padku jest conajmniej śmieszny i dziwimy się, że go się 
używa w poważnej dyskusji, gdy'chodzi o rzeczy i zjawiska, 
pozostające daleko poza granicami frazesu. 


Korsarstwo filmowe mogą uprawiać niemcy, gdy cho- 
dzi im o propagandę polityczną, nie znaczy to jednak, by 
polscy przedsiębiorcy byli powołani do analogicznego kor- 
sarstwa. Film w Polsce stoi poza wszelką propagandą po- 
lityczną, chcemy wierzyć, że tylko argumenty artystyczno- 

pedagogiczne wpływają na wybór obrazów, dlatego nie 
możemy uważać za dowód niebezpieczeństwa „filmowanie 
napisów”, 

Produkowanie filmów w Polcse jest potrzebą ponad 
potrzeby, ale przemysłu nie stworzy platoniczna walka 
z „imperializmem”. Ма to potrzebne są kapitały i jeszcze 
raz kapitały! 

Budząc łatwowiernych z ułudnego snu o polskiej wy- 
twórczości filmowej, chcemy otwarcie powiedzieć, że źró- 
dło walki z t. zw. imperjalizmem tkwi gdzieindziej, że tam- 
ten imperjalizm mą inne oblicze, że argument o wytwór- 
czości jest tylko lapsusem, pozorowaniem rzeczy jasnych, 
dlatego, mimo naszej życzliwości dla przedsiębiorców kra- 
jowych, nie możemy walki w tej formie pochwalić, 


Obywatel polski ma prawo czerpać zyski z eksploa- 
tacji filmów w kraju, ale nie dla zasług swych dzięki „fil- 
mowaniu napisów", branża filmowa polska ma prawo i oboe 
wiązek bronić swych placówek, ale nie w tej formie, jak to 
czyni, gubiąc w mętnej wodzie frazesów właściwy wątek 

_ sprawy. 

Wszyscy jesteśmy zgodni (i ci, którzy nie przyjmują 
„amerykańskich ogłoszeń, i ci, którzy je przyjmują) co do 
tego, że kultura narodowa domaga się głosu także w dzie- 

dzinie twórczości filmowej, jesteśmy zgodni (i „republika- 


——— 


тат 


nie” i mimowolni „imperjaliści'), że film w.Polsce z braku 
dostatecznej rządowej i komunalnej opieki chroma, nie 
sypmy więc sobie wzajemnie piasku w oczy, gdy prawdzie 
trzeba bystro się przyjrzeć, ponieważ sprawie potrzebne 
są czyny i tylko z czynów narodzi się lepsze jutro dla filmu 
w Polsce. 

Na senne widziadła nie pora! 


TOM MIX, ulubieniec narodów, bohater wspaniażych 
filmów Fo xa. 


PROF. DR. W. MIKLASZEWSKI. 


POGODA DUCHA. | 


Aczkolwiek w poniższym artykule nie peru- Í 
szəne jest słowo film, jednak ileż cennych uwag 
i wskazówek zawiera, spokrewnionych z dziedziną 
kinematografu. Zamieszczając w piśmie filmowem ` 
tę pracę znakomitego pedagoga i wybitnego | 
autora — uczonego, uważaliśmy za-stosowne dać 
to krótkie „usprawiedliwienie”, 

Redakcja. 


Czy widziałeś cielęta, . wypuszczone poraz pierwszy | 
na paszę, jak biegną naoślep w rączych podskokach, wy- Ñ 
machując wesoło ogonem? 

Czy widziałeś psa miejskiego, jak ugania się za każ- | 
dym wróblem, spotkanym na wycieczce pozamiejskiej, jak | 
napastuje każdego konia, spotkanego na drodze, i pędzi, | 
jak strzała przez zagony, aby za chwilę powrócić .do рапа 
iłasić się u jego nóg? 

Czy widziałeś jaskółki, jak wykonują wolty w prze- 
stworzach, szybują na wysokości, aby za chwilę zakreślić 
kręgi przyziemne i znaleźć się pod twoją strzechą? 


№ 59/80 — = — „KIN 


Czy widziałeś w przezroczu rzeki zwijające się stada 
rybek, które płosżył byle listek, spadły z.drzewa, zatacza- 
jąc na gładzi wód kręgi współośrodkowe? I te roje pszczół, 
komarów i muszek, napełniających ciszę wieczoru dźwię- 
kiem pieśni tajemniczei, czy widziałeś? 

I czy nie przeciwstawiałeś im, wyrazicielom radości 
życia, pogody, wesela i szczęśliwości, czyś im nie przeciw- 
stawiał siebie samego, twego czoła, pooranego brózdą tro- 
ski. twarzy zbolałej, głowy zwieszonej? 

Spójrz w tę samą gładź wód, gdzie uwijają się weso- 
łe rybki, a ujrzysz w niej własne oblicze, pełne cierpienia, 
zadumy, zawziętości. Przejrzej się w tem zwierciadle przy- 
rodzonem, ujętem w ramy zielonych brzegów, w którem 
przeglądają się większe od ciebie twory, bo miesiąc, słoń- 
ce, planety i gwiazdy, A może będzie to dla ciebie moment 
zwrotny, Może i twoia twarz nabierze pogody, może szcze- 
Źnie z niej zaduma, cierpienie, troska. ból... 

. (W tych toniach wód. i w tych przestworzach pod roz- 
postarciem błękitu, i na tych polach, „malowanych zbożem 
rozmaitem, wvzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem”, 
naweł na nieobiętych obszarach białego całunu zakleta jest 
ksiega mądrości. którą umieią odczytać tylko nieliczni 
mędrcy, jednak każdy z nich rozumie ją po swojemu. Już 
Horacjusz śpiewał: š 

„Pone me pigris, ubi nulla campis arbor acstiva 

recreatur aura... pone sub curru nimium propinqui 

- solis in terra domibus negata: dulce ridentem Lulagen 
amabo dulce loauentem“. 

(Choébym sie znalazł pośród pól bezpłodnych. których zi- 
mowv powiew nie ożywi... Choćbym sie znalazł pod rydwa- 
nem słońca, w ziemi bezludnej. w spalonei pustyni, wsze- 
dzie, Poezio bedziesz ma mistrzyni, zawsze bez końca). 

Był to poteżny wzlot od krótkowzroczneśo hedoni- 
zmu. w którym pośrażał sie ówczesny Rzym kulturalny. 
do piekna i dobra, Sokratesowskiei kalokagarii. żviącei 
w poszczególnych umysłach, nieraz iako przeciwstawienie 
Salomonowei: „marność nad marnościami i wszystko mar- 
ność”, Pogoda ducha. którą człowiek czerpał z wyczucia 
piekna przyrody, zna!duie swe odbicie w działalności twór- 
ców religii, wieszczów. myślicieli i mędrców. Jeden z nich 
woła dziś ieszcze z wybrzeża Lemanu swą postacią z bron- 
zu na człowieka. zaieteśo робопіа za szczęściem, woła nań 
głosem doświadczonego wychowawcy: 


„Wróć do przyrody!” 


Patrząc na ten pomnik przed ćwierć wiekiem w dro- 
dze powrotnei z Afryki. zrozumiałem, јак głos myśliciela 
przebrzmiał bez echa. То też książke moją: „Wrażenia 
z podróży po wybrzeżu północnem Afryki" 1), kończe sło- 
wy: „Człowiek był głuchy. Szedł po kretej, wydeptanej 
drodze, klnąc, że życie jest marne, że świat jest podły”... 
W parę lat potem powtórzyłem wezwanie J. J. Rousseau, 
wydaiąc książkę p. n: ..Wróć do przyrody” 3). Książka 
zrobiła duże wrażenie. A życie płynęło nadal swem męt- 
nem korytem, 

Rozumiem więc. czemu nie spieszno człowiekowi uj- 
rzeć swe oblicze stroskane w xzwierciadle wód, uietem 
w brzegi zieleni. Woli on przeglądać się w tafli szklanej, 
pokrytei amalśamatem rtęci i uietej w ramy złocone. Tam 
każda rybka, pluskająca w nurtach i każdy paiączek, śliz- 
бајасу się na gładzi, i każde źrebię, іабпіе i ciele, brvka- 
jące ochoczo po łące, głeboko przekonane. że trawy i kwia- 
ty zostały stworzone ku jego szczęśliwości. i każdy pta- 
szek, wzbijający się w przestworza, każdy twór. upoiony 
rozkoszą wyładowywania swej energii. zda sie wołać: czło- 
wieku, królu stworzenia, czy nie cięży ci korona złota 


'| Warszawa, 1902 r. Kąięg. J. Fiszera. 
2) 1 Wydanie 1906 r., П Wyd, 1908 r. 
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i bulawa, czy nie obezwładnia cie twój maiestat. czy nie 
przykuwa do ziemi pożądliwość i zaborczość? Nie wi- 
dzisz krasy świata, pogrążony we śnie, gdy rydwan Apol- 
lona zbliża sie do widnokręgu. Chronisz się w cień ściany 
kamiennej, gdy rydwan słońca dosięga zenitu, a kiedy ukry- 
je się znowu poza granicą nieba i ziemi, zapalasz swoje 
światła, aby przeobrazić noc na'dzień, nadać brzydocie po- 
zór piękna, głupocie — pozór rozumu, chuci — pozór zapa- 
łu, odurzeniu — pozór szczęśliwości... Człowieku, władco 
ziemi i jej tworów, podobny jesteś do skały której zda się. 
że panuje nad światem, ponieważ okolica leży u jej podnó- 
ża, a wody spływają po jej grzbiecie w doliny; ale ta śkała 
nie wie, że wody rozkładają jej ciało i mogą strącić je 
w przepaść, ; 

Przeciwieństwo pomiędzy człowiekiem a resztą przy- 
rody jest ołbrzymie. Biolog sądzi, że pierwszy z gatunków, 
który przestał chodzić na czworakach i wzniósł się na stałe 
na tylne kończyny, uzyskał naikorzystnieisze warunki roz- 
woiu swego mózgu przeto, że rozszerzył swój światopośglad, 
mógł dotrzeć okiem tam. dokąd nie siega oko zwierzęcia, 
którego głowa jest zwieszona. że uwolnił parę kończyn: od 
dźwigania ciężaru ciała i mógł ie wprządz do pracy. Ale 
te niezawodne korzyści dwunoga przeciwstawiły go nieba- 
wem reszcie przyrody. Starał się nad nią zananować, 
uiarzmić, uczynić swą służebnicą, do бге! dorobił legen- 
de, iż została stworzona. aby go uszcżeśliwić, dać mu za- 
dowolenie wszystkich ieśo potrzeb. I oto zmienił się sto- 
sunek dziecka przyrody do niei, która go wydała: stał się 
jej panem, któremu wszystko iest poddane, Tę dążność 
do władania widzimy iuż u ludów koczowniczych. Zatacza 
ona szetokie kregi, do których włącza nawet członków ro- 
dziny. Oto Tzaak błogosławi Jakóbowi: .Niechaiżeć da 
Bóś z rosy niebieskiej, i z tłustości ziemskiej i obfitości 
zboża i wina. Niechaj ci służą ludzie, a niech. ci się kła- 
niają narodowie, Bądź i panem braci twolei. a niech ci się 
kłaniaią synowie matki twoiei; którzyby cię przeklinali, 
niech bedą przekletymi. a którzyby cie błogosławili, niech 
będą błogosławionymi* (Genesis XXVII 28, 29). 

Dwunóg, którego przednie kończyny przekształciły 
się w narzady lotu, objął szerokie widnokręgi i stał się nie- 
dostępny dla innych zwierząt: jednak głowa іебо i mózg 
powstrzymały się w rozwoju, bo to utrudniłoby lot, obcią- 
żając nadmiernie narządy ruchu, А  dwunóg, którego 
przednie kończyny stały się narządami różnorodnej pracy, 
zapanował nad całą przyrodą i nad współczłowiekiem. On 
to ujarzmił rączego źrebaka i wesołe cielę, przekształca- 
jąc ich na pociągowców, pracujących dlań w iarzmie ze 
zwieszoną głową. On zwabił do swej siedziby wilka i prze- 
obraził go na swego stróża. On strącił strzałą ptaka ze 
skały i wierzchołka drzewa, wynalazł potrzask na zwierza, 
sieć na ryby, pluskaiące w nurtach wód... 

Sofokles wysławia twórczość człowieka głosem chó- 
ru w Antygonie, co w przekładzie K, Morawskiego brzmi: 

„Siła iest dziwów, lecz nad wszystkie sięga 
dziwy — człowieka potęga. 

Bo on prze śmiało poza sine morze, 
Gdy toń się wzdyma i kłębi, 

I z roku na rok swym lemieszem porze 

° Matkę ziemicę do głębi. 

Lotny ród ptaków i stepu zwierzęta 

I dzieci fali usidla on w pęta, 

„Wszystko rozumem zwycięża. 
Dzikiego zwierza z gór ściągnie na błonie, 
Krnąbrny kark tura i grzywiaste konie 

Ujarzmi w swojej uprzęży..." | 

Potęga człowieka zyskuje mu piewców, którzy jed- 
nak nie widzą, że wół i koń zwiesili smutnie głowy w uprzę- 
ży, że owca beczy po jagnięciu, wziętem na rzeź, a krow 


cierpi, że okradają ją z mleka, przeznaczonego dla cielęcia. 


h 
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SŁYNNA GWIAZDA FOXA | 


George O'Brien 


w filmie p. t. 


„Kobiety Wschodu i Zachodu”, 


| który na drugim festivalu FOXA przyjęty został z niebywałym 
- entuzjazmem : przez fachowców i szeroką publiczność stolicy. 


Fox FILM IBWARZYSTWDI 


SP. z OGR. ODP. 
WARSZAWA,WIERZBOWA?. 


BIURA WYNĄJMU, 


działające w Polsce, które poszukują do- 
brych filmów, kasowo pewnych, proszone 
są o porozumienie się z 


„le Standard Film Agony“ 


(Właściciel BERNARD SMITH) 
LONDON w. 
26, SAINT ANNE'S COURT. 
Wardour st. Telegr: Highflier-London 


celem otrzymania filmów z pierwszej i drugiej 
ręki, z udziałem najznakomitszych gwiazd ekranu 
jak: 


x 


Charlie Chaplin Constance Talmadge 
Mary Pickford Norma Talmadge 
Douglas Fairbanks Rudolf Valentino 
Tom Mix Harold Lloyd 


| Nadeślijcie natychmiast zapytania i zapotrzebowania 
| Ceny umlarkowane! 


b. # 


1 z głębokiem przekonaniem głosi człowiek, że wesołość 
i swoboda są cechami dzieciństwa, i że wiek dojrzałości 
musi być wiekiem pracy i troski, Wszak i jego głowa jest 
zwieszona, czoło poorane brózdami, gdy jego dzieci skaczą 
i śpiewają wesoło. Wystarczy mu moment zadowolenia, 
| który rozchmurzy oblicze i pozostawi miłe wspomnienie. 

Narazie zadowoli się niem. Lecz potem pożądać będzie, 
| aby te chwile były coraz częstsze, zlewały się w jeden nie- 
| przerwany ciąg. I oto okaże się, że im większe pożądanie, 
| tem mniejsze zadowolenie i tem bardziej głowa zwieszona 
| ku ziemi, a na obliczu troska i cierpienie. 


EEN 0 o ЕЕЕ 


| Czy prawdą jest, że pogoda ducha właściwa jest tylko 
| wiekowi dziecięcemu? A jeżeli tak jest w rzeczy samej, 
| jaka tego przyczyna? Czy szczęśliwa arkadja jest tylko 
klechdą, a raj biblijny — tylko wytworem wyobraźni, po- 
szukującej pogody i szczęśliwości? Czy Rzymianin, wyko- 
| aujący ćwiczenia na Polu Marsowem, i Ateńczyk, rozpra- 
| wiający na agora o filozofji i sprawach publicznych, nawet 


| obywatel, wyruszający na walkę z najeźdźcą-barbarzyńcą, 
| nie mieli oblicza pogodnego, które mówiło głosem pewnem 
| siebie: prawda jest po mojej stronie! Wszak to nie były 
| dzieci, lecz młodzież i ludzie dojrzali, nawet starzy, Czy 
| nawet życie zaścianka z przed wieku, jakie maluje nam 
| wieszcz, nie jest nacechowane pogodą i radością, chociaż 
| Horeszkowie nie załatwili długoletniego sporu z Soplicami, 
| a okres porozbiorowy był brzemienny cierpieniem i poni- 
|żeniem ? Niewola wiekowa mogła zaważyć na wyrazie 
| naszej twarzy, Wszak matka Polka miała nakaz: 
„Wcześniej mu ręce okręcaj łańcuchem 
Do taczkowego każ zaprzęgać woza: 
By przed katowskim nie zbladnął obuchem, 
Ani się spłonił na widok powroza”. 


| Czemu jednak narody, które nie musiały znosić obce- 
| £o najazdu, nie posiadają pogody ducha, czemu niemiec jest 


wiecznie pogrążony w walce o byt, francuz — w pogoni za 
uciechą, włoch — w kupczeniu relikwjami starożytnej kule 
tury, rosjanin — w biernem godzeniu się z losem, którym 
nie czuje się w stanie pokierować? 


Mędrzec z nad Lemanu pouczy te rzesze narodów, 
niezadowolonych z chwili bieżącej i poszukujących czegoś 
nieuchwytnego, co ma dać dopiero kiedyś zadowolenie, 
pouczy je słowy: „wróć do przyrody!" Ale ta nauka nie 
znaczy: wyrzecz się kultury, lecz raczej — zerwij z bar- 
barzyństwem i dzikością, One z ich samolubstwem, za- 
chłannością i pogonią za silnemi wstrząsami uczyniły, że 
„homo homini — lupus” (człowiek dla człowieka jest wil- 
kiem) i że jedna warstwa i klasa narodu jest wroga w sto- 
sunku do innych, i że jeden naród i państwo nastawione są 
przeciw innym. To są stare właściwości barbarzyńcy i dzi- 
kusa, którzy prowadzili walkę wyniszczającą z całym świa- 
tem otaczającym i odległym, byle tylko podporządkować 
go sobie, ujarzmić, wyzyskać. tym duchu działał ka- 
mień, odbity od skały, aby nim powalić nietylko zwierza, 
lecz i przeciwnika, To samo miała zdziałać włócznia ka- 
mienna, strzała, grot, proca, łuk, katopulta i potomstwo ich 
strzelba i działo. Na cele walki napastniczej i obronnej 
powalił człowiek lasy wysokopienne, skały, pokopał wil- 
cze doły, wzniósł grody i twierdze, wynalazł maszyny, za- 
stosował parę, elektryczność, nauczył się przenosić głos na 
odległość, połączył krańce ziemi drogami wodnemi, lądo- 
wemi, powietrznemi , I coraz bardziej żali się, że jest mu 
ciężko, że światem zawładnąć nie zdoła, a wróg jego wy» 
najduje jeszcze doskonalsze przyrządy i prześciga w pod. 
boju ziemi. 

Pragnienia dzikusa, jego dążności i zadania przeszły 
na człowieka kulturalnego, jak obarczenie dziedziczne, 
Dziś, gdy z dumą przeciwstawia swoje radio kawałkowi 
kory, lub papyrusu z porobionemi na nich znaczkami, któ- 
re przenosił niewolnik na żądanie swego pana do obcego 
plemienia, nie widzi, że prócz dumy na obliczu jest niepo- 
kój i troska: bo współzawodnik prześcignął go i grozi mu. 

I oto znikła pogoda. Zaczyna się zawzięta pogoń, 
oszałamiający wyścig, aby wyprzedzić, zapanować, zdobyć, 
Ale w tem wyładowaniu energji niema już zadowolenia, 
szczęścia, jest znużenie i ból. 


Trzeba je ukoić, odpędzić. Mają tego dokonać pod- 
niety, używki, silne wstrząsy. One pozwalają zapomnieć 
na chwilę o niebezpieczeństwie, o trosce, I człowiek nie 
zdaje sobie sprawy, że właśnie one pochylają jego głowę 
i wykrzywiają usta boleśnie. Oszołomienie przemija, ale 
ból, znużenie, wyczerpanie, przygnębienie i smutek pozo- 
stają trwale, coraz niedostępniej, Człowieka, wprzężone- 
go w wir pogoni za chimerą, nie cieszy już przyroda, dzie- 
cinną wydaje się mu pogoda na obliczu własnego dziecka, 
jego śmiech szczery i pieśń wesoła zakłócają mu skupienie, 
Dziecko, które mogło stać się jego łącznikiem z przyrodą, 
wyrazicielem życia bez troski i mistrzem równowagi i po- 
gody, staje się dlań niedorostkiem, niezdolnym pojąć wiel- 
kości zadań, jakie sobie postawił, , 


Prawodawca starodawny pouczał barbarzyńcę i dzi- 
kusa: „nie pożądaj!' Zakazany był zamach na cudzą włas- 
ność: żonę, wołu, osła, sługę, służebnicę i wszelką rzecz, 
która jego jest. Przez te kilka tysięcy lat zmieniło się nie- 
wiele w psychice człowieka i zakaz jest stale lekceważony 
nietylko przez jednostkę, lecz przez zbiorowość, które wi- 
dzą szczęście jedynie w zagarnięciu wszystkiego dla siebie, 
w ujarzmieniu współludzi i zrobieniu z nich niewolników. 
Życie wskazuje, że ten cel jest nieziszczalny, i że jego wy- 
znawcy sprowadzają niedolę na ogół, a sami giną w trosce 
i wyczerpaniu. Jednak pogoń za ułudą nie ustaje i dziecko 
zostaje wciągnięte do tego wyścigu, przy którym ginie po- 
goda z jego oblicza. 


со: 
> 
x 


Rousseau XX wieku powinien wzywać współczesne- 
go człowieka: zwolnij biegu! zerwij z daznošciami czło- 
wieka pierwotnego, aby zagarnąć wszystko dla siebie, Nie 
zdołasz, Jednak to wiedz, że twe samolubstwo i zachłan- 
ność dadzą ci tylko cierpienia i troski. Szczęście masz 
sam w sobie, 


Mama Gri-Gri (matka Poli Negri) z red, Brodzińskim na tle ogrodów 
swej sławnej córki, P. Chalupec czuje się u swej Poli doskonale, 
więc białe peruki nosi tylko... „od święta”, 


ZDZISŁAW WÓJTOWICZ. 


Stefan zeromski. 


Śmierć Stefana Żeromskiego jest bolesnym ciosem 
dla literatury polskiej i całego myślącego społeczeństwa, 
które widziało w nim męża opatrznościowego, wiernego 
rzecznika spraw narodowych, dzielnego szermierza ducha 
i kultury polskiej. Umarł wielki mąż, dzierżący wysoko 
sztandar rodzimej sztuki, który od narodu dla zasług swo- 
ich otrzymał moralne prawo targania duszą społeczeństwa, 
krzesania dobrych instynktów i niesienia do obcych war- 
tości kulturalnych Polski , 

Sienkiewicz i Żeromski dla społeczeństwa, znękane- 
бо niewolą, byli tymi „słupami ognistymi”, które naród 
wiodły z mroków jarzma w lepsze narodowe jutro, które 
krzepiły siły twórcze społeczeństwa, niosąc w swych dzie- 
łach święte posłannictwo polskiego łudu do historycznej 
skarbnicy ludzkości, Sienkiewicz nie doznał tego szczę- 
ścia, by przekroczyć bramy wolności państwowej i pod- 
czas świtów państwowych wskazywać drogi, po których 
ma iść umiłowany naród, Żeromski był z nami, gdy w ku- 
źnicy odrodzeńczej kształtować się poczęły nowe wartości 
państwowe Polski. Był z nami i uderzał w wielki dzwon 
prawdy dziejowej i kulturalnej, gdy społeczeństwo zbacza- 
ło na manowce. Był mężem opatrznościowym, który mocą 
swego autorytetu moralnego chciał „prostować drogi“, 


Niestety! Wrzask naszych waśni politycznych zagłuszał 
wielki głos myśliciela i szermierza polskości podczas przed. 
wiośnia. Cień ten pada na społeczeństwo, które było 
głuche, - 

Tematy, poruszone w dziełach Żeromskiego, są dla 
sztuki filmowej szczególnie ponętne. Nie posiadając wła- 
snej wytwórczości filmowej, jesteśmy pozbawieni możności 
przemawiania z wszechświatowej trybuny artystycznej, ja- 
ką dla społeczeństw cywilizowanych stał się ekran. Nasi 
przemysłowcy próbują budować stopnie, by po nich wspiąć 
się do wyżyn wszechświatowego filmu, lecz wysiłki są za 
małe, niewłaściwe próby, miast nas zbliżać do celu — tyl 
Ко go odsuwa'ą dalej. Dotąd usiłowano produkować obra 
zy, zabarwione kosmpolityzmem, nie starano się przy ро 
mocy filmu. wydobyć na jaw naszą rodzimość kultury, Obcy 
lepiej ocenili naszych znakomitych pisarzów, filmując ich 
wszechświatowe powieści, niż rodacy, „Quo Vadis“ Sien- 
kiewicza rozniosło imię wielkiego polaka, przysparzając je: 
dnocześnie zaszczytów... obcym. Wolno się spodziewać 
że i obcy dopiero wprowadzą Żeromskiego na ekrany świa-| 
ta. „Popioły“ — to „Quo vadis" Żeromskiego zapewne! 
także wsławi twórczość filmową zagranicy. W Polsce stil: 
mowano „Dzieje grzechu”, „Urodę życia” (wł. „Lux“ 
obraz ten był robiony w Berlinie) i „Wierną rzekę" (reż 
serował E, Puchalski — operator Albert Wewerko), 

Społeczeństwo było głuche, gdy Żeromski w najży- 
wotniejszych sprawach państwowo-społecznych zabierał) 
glos, nasi przedsiębiorcy filmowi są głusi na  „filmowość”] 
największych arcydzieł ducha doby obecnej, Te smutne 
refleksje nasuwają się, gdy śmierć Żeromskiego rozlała się 
kirem żałoby na całą Polskę. | 


Up. Germain IU. 


(Od własnego korespondenta paryskiego). | 
Paryż — listopad 1925 r. 


Utalentowana, popularna reżyserka przyjęła mniej] 
nader życzliwie, Uprzejmość Jej w stosunku do mojej oso-T 
by spotęgowała się znacznie z chwilą, gdy się dowiedziała 
iż jestem polakiem. Ogólny objaw szczerej sympatji dla| 
Polski i polaków, jaki notujemy we Francji, w omawianym 
wypadku mojej wizyty posiada specyficzne umotywowanie. 

P, G. Dulac, której pochodzenie każe nam uważać ją 
przynajmniej w części za naszą rodaczkę, jest wnuczką 
słynnego J. Schneidera, ministra za panowania Ludwika 
Filipa, następnie wszechpotężnego doradcę Napoleona, 
ożenionego z polką, hrabianką Zielińską, A więc w żyłach 
p. Dulac, jakkolwiek w 3 pokoleniu i to po kądzieli, płynie 
jednak polska krew, Przechodząc jednak ad rem t. ј, dol 
treści mojego wywiadu zaznaczyć muszę zgóry, iż z powo 
du nawału pracy p. G. D. nie mogła udzielić mi dłuższej 
rozmowy, tak że konferencja nasza dotknęła zaledwie 
w ogólnych zarysach — poglądy i zapatrywanie, wyłącza: 
jąc temat dotychczasowej pracy twórczej р. Dulac, Z łas- 
kawie udzielonych mi informacji wywnioskowałem, iż 
p. G. D. uważa za najaktualniejszą potrzebę współczesnej 
kinematograłji z powodu zmonotonizowania dotychczaso 
wych tematów, wprowadzenie do filmu „historji, życia in- 
dywidualnego — duchowego, twórczego, artystycznego 
narodów, którym Wielka Wojna“ przywróciła niepodle- 
glość, | 

Dorobek kulturalny i artystyczny poszczególnych 
państw, uwidoczniony na tegorocznej międzynarodowej 
Wystawie Dekoracyjnej w Paryżu, każe się zastanowić 
nad możliwościami artystycznemi tych państw. Polska, 
która wysunęła się na czoło i zwyciężyła szereg współza- 
wodników, największą bodaj zwraca na siebie uwagę. 


„KINEMA” i „NOWOŚCI FILMOWE” — 1 grudnia 1925 r. | 


NAJPIĘKNIEJSZA „GOIAZDKA” NA BOŻE 
NARODZENIE DLA WASZYCH KLIJENTÓW TO 


MARY CARR 


„МАТКА“ 


Mało jest filmów, które po- 
trafią tak silne wrażenie 
wywołać, że na widowni 
lśnią się łzy w oczach. 
Cicha gehenna uczucia ma- 
сіег/уйѕКіеро została od- 
tworzona w tvm filmie, 
Łzy bólu, upokorzenia, 
a pożniej radości matki wy: 
ciskają łzy widzowi, który 
nie może oprzeć sie roz- 
tkliwieniu Wielki ten d a- 
mat macierz\ ñskiego serca 
odegrała MARY CAPR. 
Postać 10 wyjątkowa, kre- 
acja artystyczna ponad 
wszelkie miary. Cala tkli- 
wość matki dład ieci. ogrom 
wyrozumienia, które ty.ko 
potrafi wydobyć serce rodzi- 
ciclki dla swch dziatek, 
ciche upokorzenie przyjmo- 
wane bez szmeru, bez sprze- 
ciwu — odmalowało się w 
postaci теј artyst. W MARY 
CARR odzwierciadliła się 
matka, j dna z pośród miljo- 
nów matek, wierna podo- 
bizna miljona matek. 
Łzy na widowni s*arczą za 
wszystkie pochwały. 


Zdzistiw WÓJTOWICZ 


w „KINE”IE” Nr 58/19 
z dn. 15/ХІ 1925 r, 


NIEZAPOMNIANA GENJALNA ODTWÓRCZYNI ROLI 
W OBRAZIE FOXA „CZWARTE PRZYKAZANIE”, 


| MARY CARR, famous mother dE Dver the Hill 


who has a prominent part in THUNDERCLAP" 
"WILLIAM FOX SPECIAL. PRODUCTION, 


„МАТКА: 


Ministerstwo Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego, wziąwszy pod 
uwagę głęboką ideologję 
i ogólnoludzkie wartości 
filmu „MATKA“ wytwórni 
imerykańs iej Fox-FILM 
Corporation, specjalnym 
okólnikiem zwróciło szko- 
tom na nie uwagę, poleca- 
iąca, by uczniowie obejrzeli 
ten obraz. Jesi to pierwszy 
wypadek, kiedy najwyższa 
instytucja oświaty poleca 
demonstrowany film uwa- 
dze kierowników szkół 1 
młodzieży. 


JAN SOROLICZ- 
WROCZYNSKI 


w „RZECZYPOSPOLITEJ 
Nr. 312 z dn. 13/ХІ 1925r. 


MATKI 
W NAJNOWSZEJ 


SWEJ KREACJI ZE ZŁOTEJ SERJI ARCYDZIEŁ FOXA JIA 


„КУФА DZIECIĘCA” 


гах FILM 


A od nd | 
| -— 6 D ESTARS, S НЕЕ ЕЛЬ 


mase 


(„SILWER WIŃGS”.) 
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IWARZYSTWO 


—— 
= 


„Znam Polskę", mówi р. G. Dulac — dotychczas je- 
„dynie z utworów wielkich jej wieszczów. Przeczuwana 
potęga i tężyzna narodu od tylu lat ciemiężonego, dziś po 
wyzbyciu się nałogu pozorowania uległości, śmiałymi 
i pięknymi czynami coraz częściej wieści światu, iż „La 
Pologne vivant“, 

„Walory artystyczne (fotogeniczne) krajobrazów Pol- 
ski, o których niestety sądzić mogę jedynie z tysięcy szty- 
chów, jakie z pietyzmem kolekcjonuję, każą mi stwierdzić, 
iż Polska z pośród innych państw Europy posiada najbo- 
gatsze i najwdzięczniejsze plein air owe dekoracje. O siłach 
artystycznych Polski, chlubnie reprezentowanych przez 
Polę Negri i Soawę Gallonne, nie mam potrzeby cokolwiek 
nadmieniać, wszelkie bowiem pochlebstwa byłyby jeno po- 
niżaniem ich genjuszu aktorskiego. Pozwolę sobie jednak, 
tak jak i moi sławni koledzy, którzy mieli możność obser- 
wowania połaków(ek) przy pracy, wyrazić zdziwienie, iż 

"Polska, niedoceniając widocznie znaczenia propagando- 
wego filmu tak mało czyni w kierunku podniesienia tej ga- 


łęzi artystycznego przemysłu, Zdziwienie, a nawet żal 
czuję, iż tak mało polaków i polek widzimy na ekranie. 
Czyżby niechęć, lub brak ambicji odpychały polaków od 
poświęcenia się zawodowo temu najszczytniejszemu zawo- 
dowi. Przeczuwam, iż przyszłe „gwiazdy“ i „bohaterow“ 
da właśnie Polska. Jestem zdania, a wraz ze mną jest tego 
samego poglądu szereg najpoważniejszych reżyserów, iż po- 
lacy są najwłaściwszym i najbardziej uzdolnionym materja- 
łem aktorskim. To też reżyserowie, o ile nie są zaślepieni 
szowinizmem, o ile nie są pozbawieni daru objektywnego, 
logicznego rozumowania, lub nieskrępowani delikatnemi, 
intymnego charakteru zobowiązaniami, z otwartymi ramio- 
nami przyjmują polaków do pracy, oddając im zawsze 
słusznie należne pierwszeństwo, przed artystami innych 
narodowości — jako uzdrawiający zatęchłą atmosłerą 
współczesnej kinematografji, jako zdrowy i zdolny element, 

„Polska to wielka rzecz“ powiedział wasz wieszcz, 
а ја od siebie dodam: „Polska to kopalnia tematów i talen- 
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tów“ — (o najwrażliwszej, subtelnej wyobraźni i najbo- 
gatszych zdolnościach aktorskich). 
Przerwała. Chwilę nie rozmawialiśmy. P. G. D. 


pierwsza przerwała ciszę. Niestety nie mogę dziś poświę- 
cić Panu dużo czasu, lecz zechce Pan łaskawie powrócić 
wkrótce, porozmawiamy wówczas obszerniej, o moich do- 
tychczasowych pracach i o zamiarach najbliższej przy- 
szłości. Tymczasem przyjm Pan odemnie w dowód sym- 
patji skromny upominek, Z temi słowami wyjęła z ramki 
stojącej na biurku swoją podobiznę i opatrzywszy podpi- 
sem wręczyła ją mnie, 

?ебпајас, jeszcze raz p. Dulac podkreśliła swą prośbę 
przesłania polskiej prasie filmowej słów najgorętszego 
uznania i życzliwości, wyrażając nadzieję, iż w niedługim 
czasie wstąpimy w okres czynnego realizowania głoszo- 
nych obecnie we Francji szczytnych haseł „braterstwa na- 
rodów" polskiego i francuskiego. + 
Konstanty Jankowski, 


la marginesie imporjalizmu amerykańskiego. 


Wywiad z dyr. St, Zagrodzińskim, prezesem Pol. Zw. 
Teatrów Świetlnych, 


Opinja publiczna została zaniepokojona głosami pra- 
sy, która uderzyła na alarm z powodu „imperjalizmu ame- 
rykańskiego". Pragnąc poinformować naszych czytelni- 
ków o meritum tego zagadnienia, aczkolwiek na naszych 
łamach wielokrotnie zwracaliśmy uwagę (patrz ostatnie 
artykuły wstępne red, Baumrittera w „Kinemie '), hołdując 
zasadzie pełnej bezstronności, zwróciliśmy się z prośbą 
o wyjaśnienia do najbardziej miarodajnego w tej sprawie, 
mianowicie do dyr. Stanisława Zagrodzińskiego, prezesa 
Pol. Zw. Teatrów Świetlnych. Zanim przystąpimy do wy- 
łuszczenia cennej opinji prezesa Zagrodzińskiego, pragnie- 
my zwrócić uwagę na to, że sam film amerykański stoi po- 
za wszelką dyskusją i jest uważany za pokarm zdrowy, 
jego artystyczne walory są cenione i etyczna strona nie bu- 
dzi żadnych wątpliwości; sprawa „imperjalizmu amerykań- 
skiego“ jest w polskiej branży kinematograficznej aktualną 
ze względu na to, że w ostatnich czasach wytwórnie ame- 
rykańskie założyły w Polsce swe bezpośrednie przedsta- 
wicielstwa, wyrzekając się pośrednictwa przedsiębiorców 
krajowych. Nie jest to zjawisko, jedynie specyficzne dla 
Polski, lecz właściwe wszystkim krajom, do których dotarł 
film amerykański. Walka więc między lokalnymi przed- 
siębiorcami filmowymi a handlową metodą wytwórni ame- 
rykańskich rozgrywa się na terenach wszystkich państw. 
Każde państwo w swoim zakresie pragnie wygrać tę walkę, 
stosując środki zbliżone. Swego czasu aktualną była spra- 
wa kontyngentu, który miał zapobiegać niebezpieczeństwu 
amerykańskiemu, jak to zresztą wynikało i z dyskusji, pro- 
wadzonej na łamach „Kinemy”, w której głos zabierali wy- 
bitni przedstawiciele naszej branży, Sprawa kontyngentu 
utknęła na martwym punkcie. Otwarły się wzamian nowe 
metody walki, o których nas informuje p. prezes Zagro- 
dziński, odsłaniając istotę t. zw. imperjalizmu amerykań- 
skiego. Oto, co mówi p. dyr. Zagrodziński: 

— Zgóry się zastrzec muszę, że nie walczymy z fil- 
mem amerykańskim, ale ze sposobami pracy niektórych 
firm amerykańskich. Dotychczas wytwórnie zagraniczne 
eksploatowały swe obrazy przy pomocy przedsiębiorców 
krajowych. Działo się to w ten sposób, że albo wytwórnia 
udzielała przedsiębiorcy krajowemu  przedstawicielstwa 
swych obrazów na Polskę, albo ten nabywał licencję na 
Polskę i eksploatował obraz na swój rachunek i swe ryzy- 
ko. W tem sposób wywożona była zagranicę tylko część 
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kapitału, uzyskanego z eksploatowania filmu w Polsce, 
a lwia część pozostawała się w kraju, bogacąc wewnętrzny 
kapitał gospodarczy państwa. W wypadku, gdy w Polsce 
osiedliły się је amerykańskich wytwórni, cały dochód 
z eksploatacji, oczywiście po potrąceniu kosztów handlo- 
wych, przeniknie zagranicę. 

Chcemy temu zapobiec, Nie można przemilczeć także 
faktu, że myśmy stworzyli branżę, „włożyliśmy w nią kapi- 
tal pracy i pieniędzy, gdy wtem ziawia się obawa, że zo- 
Í staniemy pozbawieni wieloletniego dorobku. Jesteśmy 
| skłonni pogodzić się z obecnością filji amerykańskich па 
| naszym rynku, ale nie możemy się pogodzić z ich metoda- 
mi pracy, które dążą do wyrugowania nas z dotychczaso- 
wych placówek i stanowisk. Mając na względzie dobro 
państwa i dobro osobiste, postanowiliśmy walczyć z two- 
rzącym się stanem rzeczy, czyłi imperjalizmem iirm ame- 
rykańskich, Nie chcemy bowiem dopuścić, by nam amery- 
kanie odebrali chleb i prowadzili rugi, dlatego chcemy zmu- 
sić filje amerykańskie do tego, by: l-o robiły filmy na miej- 
scu, jako rekompensata za czerpanie zysków w kraju, by 
w ten sposób część zdobytego kapitału pozostała na miej- 
scu, Il-o chcemy doprowadzić do tego, by osiedlające się 
|iilje amerykańskie budowały kinoteatry, a nie korzystały 
wyłącznie z instalacji, zaprowadzonych przez naszą wielo- 
Ẹ letnią pracę, Ш-о pragniemy doprowadzić do koncesjono- 
wania filmowych biur wynajmu z tem, że koncesje dla filji 
wytwórni zagranicznych będą o wiele droższe, niż dla 
| przedsiębiorców krajowych. Jestem zwolennikiem radykal- 
nych środków, które prowadzą do celu; praktyka nas prze- 
konała, że półśrodki nie są zdolne zażegnać niebezpie- 
czeństwa. 

— Jaka egzekutywa spoczywa w rękach 
zdaniem p. prezesa? 


— Jesteśmy w możności przeprowadzić bojkot firm 
amerykańskich w ten sposób, że żaden z ekranów nie od- 
waży się wyświetlać obrazu, pochodzącego z filjj amery- 
kańskiej, Jesteśmy nawet w mocy zabronić mechanikom 
przepuszczania taśm, pochodzących od filji amerykańskiej. 

— Czy p. prezes sądzi, że bojkot odniesie skutek? 

— To jest oczywiste, 


Związku, 


„NOWOŚCI FILMOWE" 


Jacgues Trevor i Maliy Deischast w obrazie „Stolica g cechu. 


— | grudnia 1925 r. | И 


A па jakich warunkach filje amerykańskie mogły- 
by wejść do Związku? 

— Musiałyby się przedewszystkiem w pełni podpo- 
rządkować dyrektywom Związku i ponieść pewne świad- 
czenia, wynikające z tytułu należenia do Związku. 

— Czy to jest zdolne zażegnać niebezpieczeństwo 
„imperjalizmu amerykańskiego"? 

filjj amerykańskich może 


— Należenie do Związku 
złagodzić niebezpieczeństwo, zażegnując go połowicznie, 


*' ale dzięki temu uratowana będzie jedność Związku i po- 


czynania związkowe zyskają na sile. 


„Dówiotna strona medalu imperjalizmi amerykańskiego: 


Wywiad z dyr. „First National Pictures“ sp, z o, o, 
Juljanem Ciesielskim, 


Pragnąc odsłonić zagadnienie „imperjalizmu amery- 
kańskiego' z przeciwległego bieguna, by w ten sposób 
zorjentować Czytelnika w całokształcie tej sprawy, zwró- 
ciliśmy się do p. dyr. Juljana Ciesielskiego, kierownika 
warszawskiego oddziału „First National Pictures” z proś- 
bą o wyjawienie co myśli o rzekomem niebezpieczeństwie 
imperjalizmu amerykańskiego. P. dyr. Ciesielski był 
łaskaw udzielić nam poniższych wyjaśnień: 

Zarzut „imperjalizmu,, odnośnie do biura filmowego, 
reprezentowanego przezemnie, wydaje mi się niezrozu- 
miały. Jestem prywatnym przedsiębiorcą, jak każdy inny 
właściciel biura filmowego w Palsce. Przy pomocy włas- 
nych kapitałów i kapitałów amerykańskich, które zdoła- 
łem pozyskać dla siebie, założyłem biuro wynajmu w War- 
szawie, do czego miałem niezaprzeczone prawo jako rodo- 
wity polak i pracujący od wielu lat na niwie kinematogra- 
ficznej. Osiedlając się w Warszawie, a pragnąc zachować 
debre stosunki z branżą, zwróciłem się do Związku o przy- 
jęcie mnie. Niestety, nie udało mi się pozyskać 2 podpi- 
sów członków Związku, więc musiałem zrezygnować z or- 
ganizacyjnej łączności z innemi biurami wynajmu filmów. 
Nie moja więc w tem wina, że nie należę do zrzeszonych. 


(Wtasność Imp, Fiim, 


„Cuntinentał*.) 
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| Nie rozumiem dlaczego ja wlasnie reprezentuje „im- 
 perjalizm amerykański“, gdy pracuję na tych samych wa- 
runkach; co i inne firmy, z tą różnicą, że nazwę biura nie 
zaczerpałem z własnego nazwiska, ale wytwórni, której 
obrazy wyświetlam i która pod tym warunkiem użyczyła 
mi swych kapitałów. Jeszcze raz stwierdzam, że jestem 
prywatnym przedsiębiorcą, współwłaścicielem firmy, dła- 
tego nie rozumiem pobudek, które mnie wyodrębniają 
z grona innych krajowych właścicieli biur wynajmu, któ- 
rzy pracują na tych samych warunkach, co i ja. 

Dla mnie więc imperjalizm w tej formie jest wielkim 
znakiem zapytania. 


ksi 


ROZBRAJ2JĄCA SZCZEROŚĆ... 


Organ Pol. Zw. Teatrów Świetlnych w n-rze 6-ym pisze: 

„Nie omylimy się, twierdząc, że na jednego człowieka, który 
pracuje uczciwie w zakresie przemysłu, czy sztuki filmowej, przypada 
u nas 10 takich, co chcieliby żyć „z filmu", nie siejąc i nie orząc, jak 
ptaki niebieskie", 

Warszawa liczy około 20 „przemysłowców filmowych". We- 
dług nieomylnego obliczenia ołicjalnego organu Pol. Zw. Teatrów 
Świetlnych wypada, że uczciwych przedsiębiorców jest 2-ch, reszta — 
to „ptaki niebieskie”, 

1 jak tu nie wierzyć „jedynym łachowcom"!... 

Panowie redaktorzy! Dla dobra ogólnego ustalcie listę „uczci- 
wych" przemysłowców i „niebieskich ptaków”, co to nie sieją i піс 
orzą (tak! nie sieją i nie crzą..), a żyją z Што... 

Co na to Zw. Przemysłowców? 


POLA NEGRI 7) 


die i manente w Китае 


Marzycielka — przygłądałam się szeregowi puder. 
ustawionych porządnie i starannie oznaczonych. 

Te metalowe pudła, zajmujące tak mało miejsca, za- 
wierają przedziwne filmy, | a 

— Do jakich krajów uleca te wstegi kruche potezne- 
$o i genialnego ducha? Pod jakiem niebem odżyją znów 
wspaniałe opowieści o miłościach bajecznych, gdzie odżyją 
delikatne księżniczki odwiecznych rodów i kwitnące córy 
silnych ludów, 

— Czy będą rozkoszą pysznego radży tajemniczych 
Indyj? Czy natchną one gen'alnemi ѕігоѓаті nieznanego 
poetę? 

Nagle, jakiś człowiek wywraca drogocenne skrzynki 
i rzuca je do worka z szarego płótna. 

— Filmy zużyte, — powiedział — przeznaczone do 
kąpieli w acetonie. 

Co za rozczarowanie! 
> Przeniknęliście w dusze dawnych ludzi, wskrzesili- 
ście wielkie świazdy miłości: jasnowłosą Helenę z kręcone- 
mi lokami i pieprzykiem między brwiami; czarowną Kleo- 
patrę a wąskim a długim nosie i ciężkiem uczesaniu; Mes- 
salinę, cesarską kurtyzanę o wątłem ciele i niezgłębionych 
oczach... Bóstwa świetne pobudzacie do entuzjastycznego 
podziwu, rozbudzacie huragan oklasków... Nagle, wasz 
lot ku sławie przerywa kąpiel w acetonie. 

Roztwór chemiczny trawi wspomnienie ostatniego 
waszego drżenia w ożywionym cieniu prędzej, niż wasza 
istota materjalna zamieni się w proch. 
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ap — 


„МА МА", 


Kozgłośza powieść Emila Zoli doczekała się prze- 
róbki filmowej. Frzedsiębiorca kinematograficzny Jean 
Г eroir własnym sumptem realizuje ,„Nanę”, 

Zespół artystyczny z gwiazdą wytwórni „Renoir“ 
p. Katarzyną Ilcsclirg i pp. Jean Angelo i Werner Kraus- 
sem na czele. го dokonaniu w Paryżu zdjęć plein air owych, 
udał się celem kontynuowania zdjęć do Berlina. Zakoń- 
czenie filmu projektowane jest w grudniu b. r. Ostatnie 


Cały niepokój ziemski kończy się nieodzownie w nie- 
skończoności z tajemniczym spoko;em. 

Ta myśl nie sprzeciwia się duchowi. 

Przeciwnie, pobudza życie. 


ROZDZIAŁ П. i 
Pierwsza zjawa. 


Kto wynalazł kino? 

Każdy wielki wynalazek dojrzewa w długiej í cichej 
pracy, a największy genjusz układa tylko nowym sposobem 
elementy, znane już przed nim. 

Pierwsza myśl poruszenia cienia, rzutowanego na 
równą powierzchnię, ginie w mrokach czasu. 

Myślałam o pierwszem spotkaniu się człowieka ze 
swym cieniem. • 

Widziałam się uniesioną w oddalone czasy najgor- 
szych instynktów rzezi i niszczenia. 

Noc lasów i ogromny zielony dywan równin roił się 
od istot żywych. °. 

Ziemia była pełna zasadzek, Wszędzie oczy żółte, 
zielone, straszne i bo'aźliwe, rozżarzone wściekłością lub 
trwogą. Wszędzie żarłoczne paszcze pochłaniają zdobycz. 

Wałęsa się po ziemi zwierzę, którego kończyny nie 
są zaopatrzone w szpony, a zęby krótkie. Umie pływać, 
wspinać się na drzewa, a jego bezbronny wygląd ukrywał 
budowę, przystosowaną do wony i podstępu. Posiadało 
cechę, nieznaną innym zwierzętom: umiało się śmiać, 

Spostrzegłam dwie istoty tej nowej rasy, idące wolno 
wzdłuż rzeki, w której pomiędzy białemi kwiatami lotosu 
pływały krokodyle, jak drzewne pnie, 

Miały ciemną skórę i długie twarze pod wysokiemi 
czołami. 

Jedna z nich, Hruhu — olbrzym o potężnych ramio- 
nach, zdawał się być obdarzony cudewną siłą, = = ` 


N° 59/20 


| „KINEMA” i „NOWOŚCI FILMOWE” — 1 grudnia 1925 r. 13 


sceny będą sfilmowane w Monako. Kosmopolityczny ten 
film oczekiwany jest na ekranach Paryża w połowie stycz- 
ria 1926 r. 

Załączona łotogralja przedstawia odtwórczynię tytu- 
łowej roli „Nany” w towarzystwie pp. Jean Angelo i Rene 
Koval 

Scena powyższa sfilmowana została w lasku Buloń- 
skim pod Paryżem. 


ШҮ И ekspedycji Г 


do krajów podzwrotnikowych. 


(Od własnego korespondenta brazylijskiego). 
Moretes, październik 1925 r. 


Pół roku życia mniej, Pół roku za oceanem, wśród 
obcych, pod niebem, którego nie zna mieszkaniec półkuli 
północnej. Człowiek jest stworzeniem koczowniczem. 
Rasa biała, to rasa wieczystych niepokojów. I śmieszny 
jest anglik, uważający siebie za rasę wyższą. Pasja ogar- 
nięcia świata tkwi w osobniku nawet na najniższym szcze- 
blu rozwoju, Hucuł, operujący dwudziestoma słowami, 
pragnie poznać, co znajduje się pó drugiej stronie Karpat. 
A w Ameryce Północnej człowiek, ażeby przestać być 
głupcem własnego podwórka, urządza „uniwersytet pły- 
wający'. Świat jest coraz mniejszy. I żyjemy w okresie 
nowej wędrówki narodów. Jakże biedny jest szczur lądo- 
wy? Jakże ciekawa musi być czaszka człowieka, który nie 


wychylił nosa poza mury Warszawy? I o ile wyższym 
jest ten obywatel, który zaczyna gawędę od: „Bo to się pa- 
nie było i w Lublinie i w Suwałkach ...'. Bezsprzecznie 
nieznane ziemie i wody już się skończyły, Pozostaje tylko 
kwestia, czy ten lub ów był tu i tam. Wyrabia się poczu- 
cie wstydu, jeśli nie widział tego morza, tamtego lądu, 
owych gór, tych rzek. I wstyd ten niewątpliwie będzie 
większym, jak tylko podróż z Europy do Ameryki, nie bę- 
dzie trwała dłużej nad trzydzieści sześć godzin. To jest 
kwestia naszych lat. A życie jest krótkie.. Więc musi być 
intensywne - 

Intensywność wszakże, to zagadnienie, niemniej zbli- 
żone do problemów kwadratury koła, jak byt narodów 
w okresie powojennym. Nie ulega wątpliwości, iż gdy- 
byśmy byli anglikami, drogi na cały świat stałyby przed 
nami otworem. Ještto jednak to samo, co przestać być 
szczurem lądowym, aczkolwiek były niem całe pokolenia 
przodków. Anglicy mają tradycje podróżnicze. My ma- 
my tradycie szlacheckie. Tupta się na miejscu. Robi „po- 
dróż babci naokoło stołu". Poza stół aniirusz. Paszportu 
nie dostaniesz. A ieśli jesteś „od monarchistów", to masz 


. prawo odwiedzić Monte Carlo. 


Jednem słowem nie ty do świata, ale świat do ciebie 
przyść тигі, Błogosławiony niechaj będzie ten, kto wy- 
ralazł kino! (kłóci się Edisson z Lumierem na tym punkcie, 
więc niech się kłóci, a ja frankofilem nie jestem). Ale bło- 
gosławię osobiście tego, kto wynalazł dobry aparat filmo- 
wy. Pomiiam, ile niewdzięczności doświadcza człowiek 
już przez to samo, gdy mówi cośkolwiek o aparacie filmo- 
wym, ale gdyby nie ta maszyna, życie byłoby bardzo mdłe 
i bezbarwne. Wkrótce mam zamiar napisać książkę (tylko 


Druga, Uha, miała czujny słuch, subtelny węch, lecz 
była słaba, Patrzyła na swego towarzysza z pokorą. 

Ich oczy rozglądały się w przeróżności rzeczy, 

Powietrze było niesłychanie świeże. Niezliczone 
kwiaty i rośliny zajmowały cały obszar. Wiatr lekki niósł 
zapach miły i silny. Pod błękitem bujał orzeł, 

Odgłos biegu, początkowo nieokreślony — zbliżał 


Nagle ukazały się antylopy, gwałtownie się zatrzy- 
bojaźliwe, 


się, 
mały, podniosły swe delikatne głowy, 
wdzieku, 


pełne 


Siońce zniżało się ku rzece, W głębi krajobrazu 
błyszczało jak czerwona kula. Na piasku przybrzeżnym 
kładły się długie cienie. 

Dwoje. ludzi przeszłe koło wzgórza, na którem bam- 
busy wysoko wznosiły swe listowie, 

Uba zatrzymała się, rozwarłszy nozdrza. 
ostry zapach. 


Poczuła 


Ryk rozdarł powietrze i wspaniały tygrys wybiegł 
z krzewów, 

Żądza walki uniosła piersi Huhu. Nie obawiał się 
tygrysa, on pobił niegdyś króla zwierząt: Iwa skalnego. 

Tygrys uczynił wielki skok i spadł jak grom na Uha. 
Zagłębił swe szpony w pierś człowieka, z której wydobyło 
się rzężenie, Z rozdartego ciała trysnął strumien krwi. 
Czerwone życie spływało na piasek, 

Huhu uczynił ruch wahania, Zauważył dwoje zwie- 
rząt: jedno o skórze ognistej, drugie czarnej. 

Skupił siły swych rąk, twardych jak granit, by rozbić 
maczugą czarne zwierzę, nieznanego potwora. 

aczuga spadła, jak przeogromny młot... 

Uderzyła w cień zwierzęcia. 

Wstęp do złudzeń przyszłych jego potomków, sym- 
bol zwodniczych chimer, które ich bezustannie prześla- 


na ziemię, 


dowały. 

Ód tej przygody Huhu zachował dręczące wspo- 
mnienie, 

Stwierdził, że ma też sobowtóra, czarnego brata, 
wszędy za nim chodzącego, powtarzającego każdy ruch 
i obierającego sobie zawsze stronę przeciwną słońcu. 

Zniecierpliwienie paliło mu krew, chciał się uwolnić 
od tego niedyskretnego świadka najdrobniejszych swych 
czynności, lecz oto uciekał jak strzała, taiemnicza istota 
okazywała, że ma równie silne łydki. 

Rzecz szczególnie dziwna, że powtarzało się to bez 
sprawiania żadnej krzywdy. 

Czarne zwierzę nie było.złe, Było milczące i nie na- 
padało nigdy. 

Poczęło w nim budzić zaufanie. Czuł się mniej sa- 
motnym podczas długich godzin na czatach, Znikało z za- 
chodem słońca. 

Nie wiedząc czem jest, 
niejasną rzeczy nowych. 


był trawiony ciekawością 
(а, c. п.) 
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podług słynnego romansu znakomitego pisarza francuskiego 


Gastona-le Roux p.t „Le Fantôme de 'Ор 
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Fenomenalny 


„MISTRZ MASKI — 
„Człowiek o stu twarzach” 


w koszmarnej roli 


UPIORA. 


Genjalny otwórca „GAR! 
w filmie 
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stwarza w arcydziel 


kreację. 


WIELKI ARTYSTA FILMOWY 
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„Dzwonnik z Notre-Dame" 


NORMAN RER 
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W Los Angelos została odtworzona z całem bogactwem, 
przepychem i pietyzmem połężna swym ogromem wielka histo- 
ryczna opera paryska oraz jej obszerne i tajemnicze lochy, pod- 
ziemia i jeziora na głębokości kilku pięter. 

Historyczna scena urwania się wielkiego żyrandola, ważąrą 
cego 16 tysięcy kg., który miażdży setki osób jest szczytem 
techniki i przejmuje zgrozą. 
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Warszawa, Marszałkowska 139 a 


Telefony: A Adr. telegr.: 
ы с=з a 
149-58 1 307-58. J бА 9 .UNIVERFILM-. 5000 statystów, 
ЕГА 150 inżynierów — architektów, deko atorów | an. 
2222 malarzy, 
2 250 baletnic, 


200 członków operowej orkiestry metropoliańskiei, 
brało udział w realizacji filmu. 
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proszę nie myśleć, że potrafie) od następuiąceśo motta: 
„życie człowieka filmu jest тет samym.“ (Motta nie 
ukradłem nikomu i proszę prawo własności uszanować). 

Jakby nie aparat filmowy, powiesiłbym się do tej po- 
ry z całą pewnością, ałbo umarł śmiercią chwalebną lądo- 
wego szczura. To jest znowuż zupełnie inna rzecz, że 
przyjaciołom moim bardzo się to nie podoba. Woleliby, 
ażebym pisał wiersze, sklejał filmy, mówił, że „gwiazdy 
polskie“ wstępują na mleczną drogę i bił się bambusem 
po brzuchu, na znak protestu przeciw magistratowi albo 
kreował na królowę ekranu [шшен przyszłe sta- 
tystki. 

Aparat filmowy to jest żagiel, Oczy nogi moje 
są okrętem, a czy pod nogami ląd, czy ocean, to kwestja 
drugorzędna. Żagiel jest wszystko, a głowa na karku — 
ponad wszystkiem. Pamiętam lata zamierzchłe. Młodość 
wylewała się ze mnie „drzwiamy і oknamy”. Ktoś sfoto- 
śrafował moją osobę przy kamerze filmowej. A inny ktoś, 
mój przyjaciel, powiedział: „wyglądasz — jakbyś zdejmo- 
wał cały świat“. — Jakto często palnie ktoś ni w pięć ni 
w dziesięć, Kula w płot. Dzisiaj zdejmuję na półkuli po- 
łudniowej. Bo świat musi przyjść do tych, co nie wychy- 
la'!a nosa poza Warszawę, 

Tylko o jedno proszę. Żadna praca nie poniża, — 
tę naukę wbijały nam do głowy nasze matki, 

Amerykanie poszli dalej, żaden człowiek nie poniża. 
Dlaczego hańbiącą jest funkcia operatora? Nigdy opera- 
torem nie byłem. Gdybym był operatorem, byłbym na- 
pewno i inżynierem. Nic łatwiejszego. Dlaczego „krę- 
сиети? — О, panowie są bardzo łaskawi, kręciłem, bo nie 
chciał tego robić mój łamulus, którego za uszy wyciągną- 
łem z dna i postawiłem na zdrowe nogi. Zbuntował się po- 
prostu. I nie mógł nic lepszego zrobić. bo odtąd poczułem, 
co to jest za rozkosz umieć robić zdięcia samemu. Nie 
zależność, Przywilej samodzielności absolutnej, Film od 
a do zet wychodzi z pod twoich rąk. Zbliżasz się do od- 
czuwania rozkoszy twórczych, nie mniej emoc'onalnych, 
jak twórczość malarska, rzeźbiarska, literacka, 

Jestes panem pędzla, dłuta, pióra. Umiesz dzierżyć 
w dłoniach kamerę i to ci daje wyższość ponad całą rzeszę 
filmową. Oczywiście, oczywiście, gdzie chodzi o pracę 
czysto mechaniczną, jak kopjowanie en masse, zbytecz- 
nym jest twój wysiłek. Ale operatorem nigdy nie byłem, 
ani nim być nie chcę. Z reżyserem to samo. Przecież 
Polska ma tylu reżyserów. Sami wielcy. I ręczę, nie mniej- 
si od Buchowieckiego. Rzecz warunków, chytrze skon- 
struowanego bluffu, Ѕтоѕагѕкісһ sama Warszawa może 
dostarczać dziennie po tysiąc sztuk. Einstein jest na cza- 
sie, Dlatego też nie zawsze zdjęcia sołt - focusowe są 
estetyczne. Czasem, zwłaszcza gdy zejdzie się b. redaktor 
odpowiedzialny (jakto brzmi przekonywująco) „Filmu" 
i generalny sekretarz „Paw - filmu“ — i jak jest tego za 
wiele (ponoć była to calutka fabryka), wtedy musi swoje 
dwa grosze wsadzić i... policja. Dlatego radzę przyjacio- 
łom robić studja ciała, a nie pornografje. 

Mój film, jaki obecnie realizuję, nie będzie ani ѕой- 
tokusowy, ani oparty na studjach ciała, A już tembardziej 
pornograficzny. Podobno „Żywoty pań swawolnych" 
Brantóme'a nie są w przekładzie Boy'a — pornośrafją. 
Tłumacz przynajmniej tak stara się czytelniczki usposobić. 
Dlaczego więc nikt nie realizuje tego? — „Olek, Olek, nie 
bądź sknera, będzie kasa, jak... cholera". 


A więc to, co filmuję, jest filmem podróżniczym. Sko- ` 


ro są książki podróżnicze, a Ossendowski jest z tego po- 

wodu strasznie wielki, to dlaczego niema być filmu po- 

dróżniczego? 5 

Ekspedycja moja narazie tkwi istotnie pod zwrotni- 
Ale zasmakowałem w takiej pracy i niespokojny 

mój duch pcha mnie dalej. 


Wybaczcie proszę, że piszę tak mało. Trzeba się 
oszczędzać. Gdybym pisał więcej, posądzonoby mnie 
o autoreklamę. Gdybym był Słonimskim, albo innym za- 
cząłbym z całą pewnością karjerę od słów: „My genialni", 
A potem pojechałbym do Parany i tam wziął 10 dolarów 
na „Reformę*. Do niedawna mniemałem, że tylko „czło- 
wiek filmu“ ma zwyczaj robić, jak owa „dentystka, co bie- 
rze forsę i wyrywa” (dowcip z Dziura”). Ale okazało się, 
że poeci, zwłaszcza domowego chowu, posiadają także 
nasmołowane ręce. Makuszyński jest istotnie bardzo do- 
wcipny, bo pisze, że malarze po trzech w jednych paradują 
spodniach i nie śmierdzą groszem. Z poetami nie jest chy- 
ba inaczej. Matka mo'a pragnęła, żebym był poetą, lecz 
ojciec zagroził, że 'ak umrę, to pochowa mnie za cmenta- 
rzem. Zostałem człowiekiem filmu, a więc hapewno nie 
pochowają mnie nigdzie, Nie istnieje taka kategorja ludzi. 
Są to poławiacze cieniów, W średniowieczu mieliby 
profir, dziś mają figi. Tak jest, najprawdziwsze figi, zwłasz- 
cza gdy są w kra'ach, gdzie figi rosna. 

A jednak kamera filmowa, to mądra rzecz. Nie wiel- 
ka, ale mądra. Mądrość bowiem mieści się najczęściej 
w łupinie orzecha. A góra rodzi mysz. Gdyby nie kame- 
ra, nie byłbym awanturnikiem, poszukiwaczem przygód, 
bo złoto się nie opłaca. Gdyby nie kamera, umarłbym na 
otłuszczenie serca, Dzisiaj mam śwarancię przynajmniej, 
że nie umrę wcale. Chyba, żebym umarł, 

Apres nous le deluge! — tako rzecze Mme Pom- 
padour. 

Jeśli jesteś człowiekiem szalonym, idź do filmu, Pole 
nieograniczonych możliwości. , Ale musisz pierw być czło- 
wiekiem szalonym. Nie chodzi tu o nic. Bluffem jest sztu- 
ka filmowa. Sztuka bowiem jest wieczna. A film — jak 
modny kapelusz, pończocha, fryzura, taniec, Film jest 
życiem, które przechodzi, Człowiek filmu — wszystkiem. 
Tylko trzeba naipierw być człowiekiem filmu. 

Sentencje iście podzwrołnikowe. Przyrzekłem sobie, 
że jak wrócę na ziemię o'ców, stanę się filozofem. Ale kie- 
dy to nastąpi? Takbym pragnął, żeby to stało się już dzi- 


siaj Wyobrażam sobie Dworzec Główny w Warszawie. 
Na dworcu ani kulawego psa. Zato Ваг pod „100" naprze- 
ciwko. I pierwsza rzecz — porca bigosu. Polskiego hi- 


Musi być Ha- 
Polskiego 


gosu porcia, Druga rzecz, to bomba piwa. 
berbuscha i Schiele'go, trzecia porcia bigosu. 
bigosu porcja. Czwarta — bomba piwa, piąta — porcja 
bigosu. Połskiego bigosu porcja. Szósta — bomba piwa: 
bigos, piwo, — bigos, — piwo, piwo, bigos, piwo... aż dopó- 
ki nie zapomnę, jaką kuchnię posiadała „południowa pół- 
kula. Ponieważ piiam, ale wodę, więc piwem, zwłaszcza, 
gdy będzie Haberbuscha i Śchiele'go, upiję się z całą 
pewnością. Mogą panowie być o to spokojni. Jako pod- 
chmielony i w dodatku człowiek filmu, opuszczę bar „pod 
setką“ i skieruję kroki.. dokąd? Do kina? Za żadną ce- 
nę. Dość mam kina, Kina zawsze miałem dość. Bo rzadko 
reżyser jest Griffithem. A polski film? — Zjadłem go. То 
był ken bigos i to piwo właśnie. 

Otóż wyjdę na ulice Warszawy. 

Wy szczury lądowe, czy wy macie pojęcie, co to jest 
Warszawa?  Zwłasżcza, gdy patrzy się na nią poprzez 
tysiące przebytych mil, poprzez lądy i morza, poprzez du- 
sze ludzi czarnych, jak noc i pierwotnych, jak puszcza. 
Mniejsza czy będę pieścił oczy widokiem warszawianek. 
Czy będę szukał w ich ruchach i strojach tryumfującego 


Lu плаг. 
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piękna. Czy będę każdej, którą spotkam, składał ukłon 
po pas i jak Kierkiegaard zaleca, robił smętny wyraz oczu 
mówił: — „Ach, przepraszam, ale pani przypomniała mi 
kogoś, kogo bardzo kochałem”. — O to wszystko mniejsza. 
Poznałem warszawianki w dniach upadku Legjonów. Więc 
mogę padać przed niemi w proch smiało, nawet, gdyby się 
lo stać miało w biały dzień, 

Ale będę napewno miał w oczach łzy. Bodaj dwie, 
ale będą to łzy, w których odbije się całe życie Polski. 
Tesknota do kraju, to straszna rzecz. Niech się nikt nie 


jak wzruszenia pierwsze 
wezmę się do filmu znowu. 

Bo człowiek, który trzecią część życia włożył w film, 
„nie zazna szczęścia ni гаји", [naczej nie byłby „człowie- 
kiem filmu". 


miną, najpewniej 


I 
Fr, Zyndram - Mucha. 


UPIÓR w OPERZE. 


(Korespondencja własna). 
Paryż, listopad 1925 r. 


Doprawdy trudno opisać sensację, jaką wywołał tu 
reprezentacyjny pokaz filmu „The Phantom of the Opera", 
wytwórni Universal Pictures Corporation. Film ten — to 
szczyt, to cud techniki i metodycznej pracy, która w rezul- 
łatach dała najświetniejsze wyniki. Paryż na wulkanie! 
W ten tylko sposób określić można tę burzę zachwytów, 
która po premjerze „Upioru' rozszalała nad Paryżem, 
Nieliczni wybrańcy, którzy mieli szczęście otrzymania za- 
proszenia na galowy pokaz „Upioru* w wielkiej sali pa- 
ryskiego l'Empire — są rozchwytywani w salonach pa- 
ryskiej elity i zanudzani natarczywem rozpytywaniem. 
A wierzcie: jest o co rozpytywać! 


Łyrandol — olbrzym Opery Paryskiej. Scena z f.lmu 
„Upiór w Operze“. 


Jako jeden z nielicznych szczęśliwców, którzy się 
uż tem arcyfilmem delektować mogli, spieszę podzielić 
się z czytelnikami naprawdę nieprzeciętnemi wrażeniami, 

Na długo jeszcze przed rozpoczęciem widowiska 
Wwytworna sala „Empiru' była szczelnie napełniona. Naj- 
wybitniejsi przedstawiciele świata artystycznego i poli- 
|усгпефо połyskiwali jedwaknemi klapami fraków. Panie 
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w strojach halowych, а w loży balkonu bohater uroczysto- 
ści, Karol Laemmle, prezydent i dyrektor „Universalu“ 
w otoczeniu reżysera Ruperta Juliana i p. Gastona Leroux, 
francuskiego autora rozgłośnej powieści „Le Phantóm de 
l'Opéra“. O godz. 14-ej тіп. 30 milkną brzęczące po foyer 
teatru krzykliwe jazz-bandy i stukolorowy reflektor roz- 
rzuca shopy naprzemian dyskretnych i rażących promieni 
na scenę i widownię. Zwyczaj to ściśle amerykański. Po 
tej przepysznej fanłarze kolorów donośny głos gongu za- 
powiada początek widowiska. Wielkie lampy gasną. Za- 
Јеба zupełna cisza... I gdy po dwu godzinach wyświetlania 
lampy nanowo rozbłysły — mie sposób opisać entuzjazmu 
widzów. Przeszło półgodzinne oklaski przedstawicieli 
umysłowości i sztuki Paryża zagłuszały orkiestrę, składa- 
jąc hołd reżyserowi tej potężnej symłonji fantastycznej 
Rupertowi Julianowi, składając hołd amerykańskiemu 
genjuszowi filmowemu, a przedewszystkiem fenomenalne- 
mu odtwórcy roli Upiora, „mistrzowi maski“ Lon Chaney'- 
owi, który kreacją Upiora przewyższył daleko swą po- 
p.zednią kreacę w „Dzwonniku z. Notre. Dame". 


Genjalny Lon Chaney. U góry — bez „maski“, na lewo 
w roli Upiora, na prawo jako garbusek Quasimodo `- 
z „Dzwonnika z Notre Dame". 


Na tle legendy pełnej niesamowitego uroku, grozy 
i piękna, legendy obiegającej kulisy wielkiej Opery parys- 
kiej w latach 1889 — 1890, a tyczącej się grasującego po 
widowni i krużgankach Opery Upiora, czyniącego swe 
okropne potworności, który to Upiór stał się prawdziwem 
utrapieniem i postrachem tak publiczności, jak i personelu 
artystycznego łeatru, na tle tej mistycznej legendy oparł 
słynny autor francuski Gaston Leroux swą arcyciekawą 
powieść. 

Reżyser amerykański, nie ustraszywszy się nieludz- 
kich trudności, sięgnął po nią, jako po scenarjusz do monu- 
mentalnego filmu i wynikiem uciążliwej, lecz jakże cieka- 
wej prący powstał film, który zaćmił wszystko dotąd wi- 
dziane. a Е 
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Na wyżynach kalifornijskich rośnie szybko WIELKA 
OPERA PARYSKA; pięciu architektów i pięciu rysowni- 
ków kopjują w Europie, w Paryżu, operę w najdrobniej- 
szych jej szczegółach. W Ameryce reprodukcja Opery Pa- 
tyskiej trwa jedenaście miesięcy. Pracuje przy tem 135 
architektów, inżynierów, malarzy, poskromicieli dzikich 
zwierząt, baletmistrzów. Jedenastu rzeźbiarzy reprodu- 
ku'e 20-metrowe posągi Zaangażowano 250 tancerek 
i symfoniczną 100-osobową orkiestrę. Wnętrze Opery na 
35 mtr. wysokości, żyrandol zaś, który spada i miażdży ty- 
siące osób ma 14 metrów średnicy i waży 16,000 funtów... 

A teraz coś niecoś z treści: 

Artystów i współpracowników Opery Paryskiej opa- 
nowało niebywałe podniecenie. Mistyczna postać Upioru 
ukazuje się w podziemnych korytarzach i lochach Opery 
i ukazuje się tak często, że zarówno, Dyrekcja Opery jak 
i służba nie może okropnościom, czynionym przez Upiora, 
w żaden sposób przeciwdziałać (w roli Upiora — Lon 
Chaney).  Wostatnim dniu panowania starej dyrekcji de- 
biutuje młoda, piękna i dumna śpiewaczka Krystyna Daać 
(Mary Philbin) w operze „Faust“ i zachwyca swym wspa- 
niałym głosem. 

Przyjacielem lat młodzieńczych Krystyny jest młody 
olicer Raul (Norman Kerry) i choć ten ostatni wie dobrze, 
że go Krystyna kocha, tem niemniej jednak odczuwa w jej 
stosunku do siebie pewną niechęć i rezerwę; po nalega- 
niach Raula, Krystyna wreszcie wyznaje mu, że znajduje 
się pod urokiem mistycznej postaci Upiora, którego 
wprawdzie dotąd nie widziała, ale którego głos ustawicznie 
słyszy i zawdzięcza mu urok własnego głosu. Raul zawozi 
Krystynę do swego majątku, ale i tutaj Upiór działa w dal- 
szym ciągu i Krystyna znowu podlega jego sugestywnej mo- 
cy, a Raul jest wobec tego bezsilny. Krystyna wraca do 
Paryża, a gdy Dyrekcja, mimo gróźb Upiora, waha się na 
oddanie śpiewaczce głównej roli w „Fauście' — spada 
podczas przedstawienia olbrzymi żyrandol i grzebie pod 
sobą tysiące widzów. Krystyna wielkim wysiłkiem woli 
decyduje się uciec ed Upiora, ale w ostatniej chwili Upiór 
ją uprowadza, Raul postanawia wyrwać Krystynę z mocy 
potwora, lecz. zostaje pokonany i znosi w podziemnych 
lochach Opery, specjalnej „Kabinie Strachu” niewypowie- 
dziane tortury i męki, 

Upiór oświadcza, iż gotów jest zwolnić Raula, o ile 
Krystyna będzie do niego należała, W przerażeniu Kry- 
styna zgadza się na to, zaś Upiór wzruszony ofiarną miło- 
ścią Krystyny do Raula — łączy obydwoje kochanków ze 
sobą, lecz sam staje się ofiarą wzburzonego motłochu. 

Oto pokrójce treść. 

Brak mi tu miejsca, aby opisać wszystkie powaby 
i zalety reżyserji, gry i wystawy „Phaniom'u”. Zaznaczam 
jeszcze tylko, że 600 metrów tego filmu zdjęte są w natu- 
ralnych kolorach i że, jak słyszałem, film ten w najbliż- 
szych dniach ma być demonstrowany w Warszawie, 

L. Е. Chryzman. 


Red. Brandowski pisze scenarjusz dla Poli Negri. 


Pola Negri prosiła redaktora Stanisława Brandow- 
skiego o scenarjusz jego trzechtomowej powieści kryminal- 
nej, drukowanej niedawno w odcinkach „Dziennika Byd- 
śoskiego'. Istotnie romantyczny pomysł tej powieści, całe 
wykonanie, jest jakby szeregiem niknących obrazów, trzy- 
mających czytelnika- w nieprzerwanem napięciu. Tytuł 
„Tomasz Skower i jego córka”. Rola główna jakby stwo- 
rzona dla rodaczki naszej. Niemowlę wrzucone na szara- 
ban chłopski przez własnego ojca, niknie z jego oczu na 
dwa lat dziesiątki. Aż wreszcie, gdy ojciec za kratą wię- 
zienną odpokutewał grzechy życia i zatęsknił za jedyną 
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płonką, odezwała się w nim żywiołowa siłą odnalezienia 
dzieciaka. Trwa to latami, trwa wśród przygód, najeżo- 
nych trudnościami, ale prowadzi w końcu do celu. Za- 
miast nędznego podrzutka znajduje cudowną, wykształco- 
ną dziewczynę, pełniącą obowiązki na dworze książąt Ol- 
bromskich, uważaną tam niemal za swoją, lubianą i fawo- 
ryzowaną. Syn domu zrywając z tradycją bierze potajem- 
ny ślub z wybranką serca i ginie od sztyletu ojca oblubie- 
nicy, — o którym ta nie wie nic na zawsze. Dalsze koleje 
losu bohaterki są również tragiczne, obfitują w mnóstwo 
pierwszorzędnych scen. Zdaje się, że Pola Negri znalazła 
polskiego autora, którego wprowadzi na ekran amerykań- 
ski, I to tryumf wielki. Stanisław Brandowski jest zna- 
komitym humorystą, dobrze znanym na gruncie ongi gali- 
cyjskim. Oprócz powieści, napisał kilka sztuk, z których 
ostatnią „Szpieg”' grano na scenie bydgoskiej, 


WARSZAWSKIE BIURO 


„Elst National Pictures" 


Sp. Z o. o. 


„First National Pictures", otwie- 
rając nowe oddziały i filje, kładzie 
szczególny nacisk na zewnętrzny wy- 
gląd swoich biur, oraz na możliwie 
wygodny rozkład pomieszczeń. 

I słusznie! Instytucja o tak wiel- 
kiej skali, winna posiadać odpowied- 
nie pomieszczenia, godnie reprezen- 
tujące ją. 

To też warszawskie biuro posiada 
jeden z najpiękniejszych i najwięk- 
szych lokali europejskich, który ustę- 
puje tylko paryskiej i berlińskiej cen- 
trali pod względem obszaru, urządzeń 
i komfortu, 


Dyr. Juljan Ciesielski. 


Pokój ten, a właściwie ogromna 
sala, w оте) rezyduje szeł propa- 
gandy, red. W. Olszewski, zasłany jest 
wielkim perskim dywanem, umeblo- 
wanie jego składa się z biurka i foteli 
w stylu gdańskim. 

Przechodzimy następnie do sali 
projekcyjnej i mamy wrażenie że zna- 
leźliśmy się w minjaturowym kinema- 
togralie. 

Panuje tu chwilowo zupełna ciem- 
ność, ale trzy wielkie okna mogą 
w każdej chwili zalać światłem całą 
salę. I 
Sala projekcyjna pol. „F. N. Р.“ 
jest największą bodaj z warszawskich 
sal, mieszczących się przy biurach. 
W razie potrzeby pomieścić może 
60 osób! 

Dalszy pokój zajmuje wydział bu- 
halterji i kasy, również obszerny, jas- 
ny i estetyczny, 

Oprócz powyższych pokoiów biu- 


Gabinet Nyrekcji. 

Warszawskie biuro znajduje się 
przy ul. Zielnej 46, i zajmuje cały par- 
ter od ulicy Próżnej (9 okien frontu) 
oraz połowę parteru od ul. Zielnej 
(8 okien). 

Eleganckie wejście parterowe pro- 
wadzi do przedpokoju, skąd przecho- 
dzimy do ekspedycji. Mieści się ona 
w wielkiej sali o trzech oknach i skła- 
da się z gabinetu szefa biura, p. Ale- 
ksandra Hamburgera, oddziału ma- 
szyn i pokoju recepcyjnego. 

Bezpośrednio z oddziału ekspedy- 
cji prowadzą drzwi do gabinetu dy- 
rektora, p. Juljana Ciesielskiego. 

Gabinet zajmuje narożnik o 4-ch 
oknach, i umeblowany jest niezwykle 
wykwintnie. Stylowe biurko, takież 
krzesła, szafy, stoły, wielki perski dy- 
мап... Wszystko to wywiera niezwy- 
kle poważne, ale nie ponure wra- 
żenie. 

Z gabinetu przechodzimy do wy- 
działu propagandy, w którym mieści 


Ekspedycja. 


ro posiada wielką kabinę, w której 
mieszczą się 2 aparaty kinematogra- 
ficzne, klejarnię filmów, oraz skład 
obrazów, zabezpieczony specjalnie 
od ewentualnego pożaru, za pomocą 
grubych cementowych ścian i żelaz- 
nych drzwi, oraz posiadający wyjście 
zapasowe na ul. Próżną, 

Ubikacje toaletowe dopełniają 
reszty lokalu. Telefony wewnętrzne 
utrzymują kontakt między poszcze- 
śólnemi salami. 

Warszawskie biuro First National 
Pictures oglądane bywa z podziwem 
przez wszystkich odwiedzających je. 

Jest ono bezsprzecznie najpię- 
kniejszym i największym lokalem, 
z pomiędzy wszystkich biur kinema- 
tograłicznych Warszawy. 

Tak też być powinno, gdyż firma, 
którą warszawskie biuro reprezentu- 
je, jest największą z istniejących 
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WIELKI 


„ERNEMAN” 


WYBÓR NA SKŁADZIE. - 


LAMPY LUSTRZANE 
NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI. 
O brzymi skład węgli kinematograficznych „NORIS” 


na prąd stały i zmienny. 


„VENTAFILM” 


«VW O | 


| Warszawa, Widok 24. Tel. 252-51. 


KINOTECHNIKA. 
Nowe aparaty projekcyjne. 


Nowe maszyny projekcyjne AEG odpowiądają wszel- 
kim wymaganiom pod względami konstrukcyjnymi, stoso- 
wanego materiału, dobroci projekcji, nieniszczenia filmu, 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego, oraz jaknajwyższe- 
бо wykorzystania źródła oświetlenia. Budowa projektora 
polega nietylko na szczegółowem opracowaniu wszelkich 
części mechanicznych, związanych z projekcją, ale równo- 
cześnie odpowiada wymaganiom praktycznym, Firma AEG 
zastosowała przy nowych projektach jaknajmniejszą ilość 
części ruchomych, które są znormalizowane tak, że w razie 
potrzeby, poszczególne można dopasować w kilku miej- 
scach. Powyższe ulepszenie ma dobrą zaletę, gdyż, kupu- 
jąc kilka części zapasowych, można stosować je w kilku- 
nastu miejscach. 

Aparat składa się ze stałej podstawy żelaznej w for- 
mie słupa, która dźwiga płytę stołową. Nachylanie płyty 
stołowej odbywa się zapomocą kółka ręcznego i wrzecio- 
na, zaś boczne regulowanie, — zapomocą gałki ruchomej. 

Projektor odróżnia się od dotychczasowch typów kon- 
strukcją odmienną i wykonaniem całkowicie zamkniętem. 
Wszystkie części napędowe są pomieszczone grupowo 
w zamkniętych kamerach, wypełnionych oliwą. Automa- 
tyczny obieg oliwy odbywa się zapomocą trybów, a więc 
bez specjalnych urządzeń, jak naprzykład pomp, oliwiarek 
wyciskowych i t. p. które, jak praktyka wykazała, często 
zawodzą. Wszystkie przekładnie pracują tylko zapomocą 
trybów śrubowych, wobec czego aparat pracuje nadzwy- 
czaj spokojnie i bez hałasu, 

Krzyż maltański łącznie z kamerą jest w ten sposób 
skonstruowany, że w minimalnym czasie może być zastą- 
piony innym krzyżem zapasowym. Bębenek krzyża mal- 
tańskiego jest umontowany zaraz przy drzwiczkach filmo- 
wych i nie zmienia swego położenia w stosunku do drzwi- 
czek. W tym wypadku film przesuwa się bez szkodliwe- 
go przedziału pomiędzy drzwiczkami a bębenkiem, co do- 
datnio wpływa na projękcję. 

Drzwiczki filmowe w stosunku do innych fabryka- 
tów są nadzwyczaj długie. Dotychczasowe stosowanie 
szyn bocznych w drzwiczkach filmowych przy wszystkich 


aparatach stałych było znacznym błędem konstrukcyjnym, 
gdyż w zasadzie nie można było uniknąć podczas demon- 
strowania bocznych drgań na ekranie. Jak wiadomo filmy 
nie tylko poszczególnych fabryk, ale nawet dostarczone 
przez jedną i tą samą firmę wykazują różnicę swej szero- 
kości, która waha się od 34,5 do 35,5 mm i demonstrowane 


na zwykłym aparacie podlegają drganiom bocznym. Firma 
AEG skonstruowała specjalnę zabezpieczenie opatentowa- 
ne, które posiada boczne ruchome kółeczka. Powyższe 
urządzenie ma za zadanie dopasowywania się automatycz- 
nie do każdej szerokości odnośnego filmu, wobec czego ka- 
żdy film demonstrowany na projektorze AEG nie podlega ` 
bocznym drganiom. (д. c, n.) 


Po śmierci Maxa Lindera. 


Z chwilą, kiedy świat cały zelektryzowany wiadomo- 
ścią o tragicznej śmierci Maksa Lindera, sądził, że wraz 
z nim zniknął na zawsze typ eleganckiego sportsmena 
i komika, na horyzoncie Hollywood'u ukazał się nagle 
jakby, sobowtór jego, w postaci Raymunda Griffitha. Ten 
sam „genre“ gry, to samo eleganckie, salonowe zachowanie 
się, ruchy, komizm i maestria w wyzyskaniu sytuacji, a na- 
wet i nieodłączny cylinder nieodżałowanego Maksa, spra- 
wiają złudzenie, że świat filmowy nie poniósł straty i sław- 
ny komik żyje jeszcze i dalej obdarzać nas będzie, perłami 


swego humoru. Być może, że Griffith, wzo- 
rując się na Linderze, przyswoił sobie dwie 

trzecie z jego sposobu gry, w każdym razie, 
potrafi mimo to zaznaczyć swoją indywi- 
dualność w sposobie ujęcia charakteru da- 
nej roli i pozyskać przebojem sympatję wi- 
dza. To też Ameryka szaleje obecnie za 
Griffithem i każdy jego obraz ma zgóry za- 
pewnione powodzenie, które zwiększa się 
jeszcze, jeżeli partnerką jego jest znako- 
mita Betty Compson. Taka szalona, karko- 
łomna ucieczka „na łeb na szyję" przed 
pogonią policji, po przed pędzący pociąg - 
skok w aucie ponad przepaścią przez wy- 
sadzony w powietrze most—zawrotna szyb- 
kość, a przytem wszystkiem, przecudowny 
pejzaż meksykański, z całą jego pod- 
zwrotnikową roślinnością, oto momenty ja- 
kich jeszcze w żadnym lekkim, komedjo- 
«wym obrazie dotąd nie było. Reżyser Cla- 
rence Badger, u nas prawie dotąd niezna- 
ny, powinien zdobyć przebojem uznanie 
całego świata filmowego. To, co dał w tym 
obrazie, jest skończone, tak pod względem 
techniki, jak i pomysłu, sytuacji i wykwin- 
tu, Dał rozmach, akcję żywą i treść choć 
niezbyt może nową, jednak zupełnie ory- 
ginalnie ujętą i świetnie wyzyskaną. „Aż 
do skutku, — to dla nas nowy etap w 
serji lekkich komedji „sportowo — salono- 
wo - detektywnych* — a nowa kopalnia 
złota dla kas kinowych. 


AŻ DO SKUTKU. 


Powikłana historja w 7-miu aktach 
wytwórni Paramount. 


W rolach głównych: 
BETTY COMPSON i R. GRIFFITH. 


W podziemiach chińskiej dzielnicy San Francisco, 
wśród szajki fałszerzy, bandytów i zbrodniarzy, króluje 
piękna Molly, umiejąca w razie odwiedzin, żądnych wra- 
żeń podróżnych — odgrywać z maestrją rolę uroczej chin- 
ki — w szybko zainscenizowanej w takich razach, palarni 
opium. Do spelunki tej, udając nieśmiałego choć cieka- 
wego i eleganckiego gościa — wchodzi młodzieniec, Czu- 
jąc podatny do obrabowania materjał — banda terroryzuje 
elegancika i zabiera mu wszystkie pieniądze, w chwili jed- 
nak, kiedy pozwalają mu odejść, on odkrywa klapę surdu- 
ta, ukazując odznakę detektywa, a u wejścia zjawia się 
jeśo pomocnik. Wśród złoczyńców — konsternacja, Mło- 
dy człowiek jednak jest wspaniałomyślny i o ile szajka 
zechce się opłacić — puści ich wolno. Zebrawszy suty 
okup, młodzieniec opuszcza lokal, zostawiając ostentacyj- 
nie odznakę, na której zdumiona Molly odczytuje — ,„kon- 
troler gazomierzy'. Okazuje się, że zakpił z nich słynny 
„Dude z Duluth” elegancki oszust i włamywacz. Орегијас 
zupełnie nową — swoistą metodą — Dude zjawia się na 
raucie u pewnego zamożnego jegomościa, wydającego na- 
zajutrz swą córkę za mąż i mającego ofiarować jej w pre- 
zencie ślubnym, drogocenną kolję z brylantów. O kolję tę 
ubiega się również i Molly, która zgodziwszy się za poko- 
jówkę w domu tegoż miljonera, staje przed zdumionym Du- 
dem z tacą, podając mu szampan. Początkowo oboje ry- 
walizują ze sobą, pod względem pomysłów, w zdobyciu 
kolji, w końcu jednak, postanawiają „pracować“ do spółki. 


Amery kanski Maks finder! ° 


0 
ШОШ 


Dude przedstawia się gospodarzowi domu, jako sławny 
detektyw — pozyskuje sympatję, podziw i zaufanie pana 
domu i w końcu wyprowadżiwszy w pole pilnujących ka- 
sy detektywów, zdobywa kolję i wraz z Molly uciekają. 
Następuje szalona pogoń policji — uciekinierzy jednak 
uchodzą do Meksyku, gdzie im już nic ze względu na eks- 
terytorjalność, nie grozi, Tu jednak Molly, której się spryt- 
ny i elegancki, a przytem odważny Dude podobał, propo- 
nuje, ażeby zwrócić poczciwemu staruszkowi jego brylan- 
ty i rozpocząć nowe, uczciwe życie, 

Dude, pokochawszy Molly, godzi się ostatecznie na 
jej projekt i ku osłupieniu policji, wraca w szalonym pędzie 
do pałacu miljonera, zdążając w porę, ażeby wręczyć ura- 
dowanemu ojcu panny młodej — wspaniały prezent ślub- 
ny — uważany już za stracony. Dude utwierdza wszyst- 
kich w mniemaniu, że jest najznakomitszym detektywem, 
zdobywa nawet uznanie goniących go policjantów, a otrzy- 
mawszy suty czek za odzyskanie kolji — żeni się z Molly. 


Miłość... wykluczona! 


ciekawa historja w 8 - aktach. 


Reżyserja James Cruze. Wytwórnia Paramount. 
z Betty COMPSON — w roli głównej. 


Dodo Baxter — przystojna, rezolutna i praktyczna 
dziewęzyna, przyjeżdża ze Wschodu do Nowego Yorku, 
celem zdobycia karjery. Opancerzona przeciw wszelkim 


wszystko to, czego od tak dawna 


_ teatru, 


kai uczuciom, 


i, jak salamandra przez ogień, 
© przejść wśród płomieni pożądań ` 


postanawia 7% 
wyzyskać swój wdzięk i piękność ` 


mężczyzn, nie opalając się sama, 
zimna, niedostępna a mimo to ku- 5 
sząca i obiecująca,., 

Dostawszy się do chóru w Va- М 
rietė, wybija się wkrótce i poznaje 
pięciu mężczyzn na wysokich sta- 
nowiskach, mogących dać jej 


Jeden z nich, dyrektor 
ofiaruje się zrobić z niej 
świazdę, drugi obsypuje klejnota- 
mi — trzeci, chcąc dać swoje na- 
zwisko, pragnie stworzyć jej pozy- 
cję w świecie, a wszyscy wzamian, 
żądają bagatelki.. ofiary ze swej | 
cnoty. Z pośród wszystkich jeden $ 
tylko, sędzia Massingale rozbudził 
w jej duszy uczucie szczere, głę- 
bokie, ale jak grom, uderzyła w nią 
wieść, że człowiek, którego poko- 
chała, jest żonaty. Chcą się OSZO- 
łomić, ewentualnie znaleźć śmierć, 
Dodo udaje się na wyścig autem 
z młodym nałogowym alkoholi- 
kiem — Garrym Lindaberrym, pi- 
janym do nieprzytomności.* Auto | 
w szalonym tempie, uderzywszy И 
o barjerę, zamykającą szosę, o ma- 
ło nie spowodowało katastrofy. 
Na szczęście skończyło się tylko 
na omdleniu Lindaberry'ego. Do- 
do widząc, że Garry pędzi ku rui- 
nie moralnej i fizycznej, sama znę- 
kana, przyrzeka zostać jego żoną, Eg 
o ile Garry wyleczy sie z nałogu. 
Niestety, nie udaje mu się, al- 
kohol zbyt mocno owładnął nim i Garry niema sił, żeby 
zwalczyć pociąg do pijaństwa. Tymczasem, Massingale, ko- 
chając Doda, postanawia rozwieść się z żoną, ta jednak, 
nie chcąc stracić pozycji towarzyskiej, odmawia rozwodu. 
Wobec tego Massingale, chcąc ją zmusić do zwrócenia mu 
wolności, proponuje Dodo, żeby o ile naprawdę go kocha 
uciekła z nim, on zaś poświęci dla niej wszystko; stanowi- 
sko, reputacje, stosunki... Dodo uszczešliwiona — godzi się. 
Massingale każe jej się spakować i obiecuje przyjść o 9-ej, 
a kiedy wrócił, równocześnie z nim zjawia się Garry, chory, 


pragnęła. 


_ znękany, błagając Dodo by go ratowała, grozi mu bowiem 


„delirium tremens“. Omdlewającego — układa Dodo na 
swojem łóżku — trzeźwi, ratuje jak może, w końcu zwraca 
się do Massingala i wskazując na chorego, oświadcza, że 
obowiązkiem jej jest zostać przy Garrym, ocalić go i pie- 
lęgnować i prosi бо, by poszedł po lekarza, Massingale zśgnę 
biony utratą Dodo — odchodzi. Po kilku miesiącach wpły- 
nęła do sądu sprawa o zbyt szybką jazdę autem, Obwinio- 
nym jest Garry, sędzią Massingale. Na zapytanie sędzie- 


_ go — czem usprawiedliwi to przekroczenie — Garry wska- 


zując na uboczu uśmiechniętą Dodo — tłumaczy, że pilno 
mu było zdążyć na statek, jechali bowiem w podróż poślub- 
ną... Wobec tego — sędzia sprawę umorzył, a szczęśliwi no- 
wożeńcy wychodzą ze sali sądowej przytuleni do siebie 


К: soba tylko zajęci, 
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Na marginesie „Miłości... wykluczonej”. 


James Cruze, światowej sławy reżyser i szczęśliwy 
małżonek Betty Compson, nie zawsze zbierał tak obficie 


UCZUCIEM MĘŻCZYZNY... 


|, NIEZAWSZE ZŁOTEM ZDOBYWA SIĘ KOBIETĘ." 


Z 
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ME jak teraz, gdy mu przynoszą w zysku filmy—wysta- 
wiane z takiem powodzeniem od lat kilku, Karjerę swoją 
rozpoczął jako wodewilista-— z płacą początkowo $ 5— 
tygodniowo — doszedłszy z czasem do 75, które dzielił ze 
swym wspólnikiem tak, że po opłaceniu kosztów „własnego 
numeru” pozostawało dla każdego po 5— $. Obecnie ma 
przepyszną willę, auta, majątek w akcjach i terenach, a co 
najważniejsze — sławę, Wystawiając obraz „Miłość... wy- 
kluczona”, Cruze był właśnie świeżo z Betty Compson za- 
ręczony, a że mieli się pobrać z miłości, więc oboje dokła- 
dali maksimum starań, ażeby wspólny ich film wypadł jak- 
najlepiej, co też im się w zupełności udało, Przy sposob- 
ności wystawiania tego obrazu, wyjaśniło się skąd pochodzi 
przesąd o zapaleniu jedną zapałką trzech papierosów, 
scenę taką ma właśnie Betty w pierwszym akcie. Datuje 
się to jeszcze z wojny boerskiej w południowej Afryce. 
Z powodu wielkiego braku zapałek w obozie, żołnierze 
starali się jedną zapalić największą ilość papierosów, czy 
fajeczek, że jednak nieprzyjaciel czuwał, zdarzało się, że 
trzeci żołnierz padał ofiarą celnego strzału niewidzialnego 
wroga, który już za pierwszym błyskiem, orjentował się 
gdzie należy brać na cel. Po skończonej wojnie, przesąd 
ten przetrwał, a wznowiono go podczas ostatniej światowej 
wojny. Fakt ten opowiedział Betty jeden z boerskich we- 
teranów, którego poznała podczas swego pobytu w Anglii. 
Wspaniała wystawa imponuje. 


Każdy film jego, to nowa perła, w kolekcji tego ar- 
tysty — a pereł tych jeszcze będą całe sznury — ku ucie- 
sze filmowców — artystów i publiczności, 


Ne 59/90 „KINEMA” i 


Redakcja: Łódź, 
Piotrkowska 20 m. 31, tel, 36-78, 


Kinoteatr w Łodzi. 


Kina w Łodzi przechodzą fazę kryzysu. Jest żle, a w pierwszym 
rzędzie winę ponosi w tym wypadku magistrat. Ceny biletów w ki- 
[nach przewyższają w wielu wypadkach zdolność płatniczą publicz- 
ności. Haracz, tamujący rozwój kinematografji, powinien być zredu- 
|kowany do sum minimalnych. W tych dniach ma się nawet zebrać 
komisja skarbowa przy magistracie, aby poddać rewizji i ewentualnie 
Szrniejszyć podatek widowiskowy. Jak wynika z danych, kalkulacja 
rzy sprowadzeniu „szlagieru” wypada deficytowo dla dyrekcji kin. 
Zmniejszenie płac do kilkunastu procent personelowi administracyj- 
emu, jak również liczbowe zmniejszenie członków orkiestry, nie jest 
| w stanie odegnać groźby deficytowej. 
1 Na premierach filmów o soczystych, wiele obiecujących tytu- 
|lach są puchy, a cóż dopiero na pierwszych seansach w szare śródty- 
| O tem, że publiczność kino bardzo lubi i że na prze- 


| ciowych, mogliśmy się przekonać latem, kiedy mimo sezonu ogórko- 
| wego i wcale nienajlepszych filmów, kina były stale przepełnione, a to 
dzięki znacznie obniżonym cenom i biletom ulgowym (po złotym i 1 zt. 
|50), zamieszczanym zarówno w prasie fachowej (pisma filmowe), jak 
li codziennej. 
j Przez nadmierny haracz widowiskowy co lepsze filmy muszą 
| być zdjęte z repertuaru i publiczność nie ma możności oglądania pra- 
4 wdziwych arcydzieł filmowych. Odpowiednio do zmniejszenia po- 
|datku od biletów wejścia zmniejszą sie ceny biletów, a wzmożona 
frekwencja pozwoli może dyrekcjom wprowadzić do swych imprez 
pewne ulgi. 
| Kilka słów należy poświęcić orkiestrom, ilustrującym filmy 
poszczególnych kinach. Orkiestra w kinie odgrywa (naturalnie 
| obok utworów muzycznych) b. poważną rolę. Nierzadko orkiestra de- 
cyduje u publiczności o wyborze tego, a nie innego kina. I tak nawet 
f pierwsze seanse, na których leniwo „brzdąkają fortepiany" są staran- 
| ie unikane przez pewne warstwy publiczności, zwracającej oprócz 
Ena wyświetlane filmy — uwagę i na akompanjament orkiestry. О roli, 
{> nawet o współdziałaniu orkiestry w kinie nie będę na tem miejscu 
po” wracam do oceny poszczególnych zespołów muzycznych, 
Bezsprzecznie najbardziej harmonizującą z filmami orkiestrę po- 
ka CASINO. Orkiestrę tę sprężyście prowadzi długoletni kiero- 
улік jej, p. Kantor. Znamionuje tę orkiestrę czyste brzmienie i sta- 
rannie dobrana literatura muzyczna, 
I Również symioniczne orkiestry posiadają: REDUTA i LUNA. 
Orkiestra LUNY swojego czasu pod dyrekcją p. Chwata rozwijała się 
znakomicie i była jednym z magnesów, przyciągających publiczność do 
tego kina, Po panu Ch. jednak nie znalazł się godny następca (może 
[р Lewak o nieprzeciętnym temperamencie muzycznym?!). Obecnie 
kicruje tą orkiestrą p. Bajgelman. Orkiestra REDUTY pod kierun- 
kiem p. Sypniewskiego popisuje się nierównomiernie, i gdyby nie 
|niestaranny dobór repertuaru nałeżałaby do najlepszych. W o wiele 
mniejszym składzie są orkiestry: Grand-Kina, Odeonu, Apolla i Cza- 
jów. W GRAND:KINTIE jest wcale dobry zespół kameralny. To sa- 
[по da się powiedzieć o APOLLU i ODEONIE (o tym ostatnim może 
fniezupełnie)., 
| Natomiast orkiestra (zdaje mi się, że trio) w CZARACH jest 
jewirtuozowska'. Innego narazie określenia nie znajduję. Każdy 
1 członków tej „orkiestry“ fałszuje na własną rękę, a wszyscy razem 
„dysonansują" na nerwach publiczności, Czas zmienić orkiestrę na 
coś „lepszego”. 


„NOWOŚCI FILMOWE” 
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Łódzkie nowiny filmone. 


pod redakcją STANISLAWA FELIXA. 


Administracja: Łódź, 
„Record“ — Piotrkowska 19, 


NIEDYSKRECJE ŁÓDZKIE, 

Jako ilustracja naszych artykułów posłużyć może fakt zam- 
knięcia w tych dniach GRAND-KINA. Mimochodem stawiamy horo- 
skopy. 

Jest okazja, żeby jedno z pierwszorzędnych warszawskich biur 
filmowych obrało powyższe kino za swój lokal i dostarczało Łodzi 
pierwszorzędny materjał filmowy przy sprężystej dyrekcji. Czekamy. 

Obecnie program w Apollu składa się z dwuch części, Części 
„artystycznej , w której popisuje się para kabareciarzy 1... części fil- 
mowej, składającej się z sensacyjnego dramatu i komedji. Należy po- 
dziwiać wyrafinowany smak dyrekcji, dziełącej swój obfity program 
na „dwie połowy”. Najlepszą z całego programu jest odgrzewana 
3-aktówka p. t, POJEDYNEK, chociaż dodana jest tylko nad program. 

W tych dniach LUNA. zrobiła krok naprzód w celu udostępnie- 
nia swego programu ogółowi, umieszczając w GŁOSIE kupony ulgowe. 
Dobry pomysł: oszczędność na reklamie, przychylność ogółu i kom- 
plety. Może inne kina podchwycą ten przykład. 

W przyszłym numerze NIEDYSKRECJE doniosą ciekawe infor- 
macje o łódzkiej szkole filmowej FILM-STUDIO. 

Na premierze WAMPIRÓW WARSZAWY w LUNIE był obec- 
ry p. Wiktor Biegański i wygłosił przemówienie o dzisiejszym stanie 
fabrykacji filmowej w Polsce i o ich horoskopach na przyszłość. Traf- 
ne uwagi prelegenta zostały przez publiczność przyjęte z należytem 
ziozumieniem. 

W rozmowie z naszym przedstawicielem p. Biegański wyrazi] 
swe zadowolenie z zebranego i przygotowanego przez siebie zespołu 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
CASINO: IWONKA (wytw. Sfinks). Reż. E. Chaberski, w rol. gł: 
Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaraqz, M. і T. Frenklowie i inni. 
REDUTA: W PODZIEMIACH GRZECHU i MIŁOŚCI (biuro Col. 
legia), W rolach głównych Corinna Griffith i Fr. Mayo. 

Film wyświetlany poraz pierwszy w Polsce. Fabuła (sce- 
narjusz wedi. powieści Eleonory Glyn „6 DNI MIŁOSNYCH") 
nadzwyczaj interesująca. Gra Corinny Griffith niebanalna, przy- 
tem ładna i interesująca twarzyczka predestynują tę artystkę 
na jedną z czołowych gwiazd ekranu. Dekoracje efektowne, 
ZŁODZIEJ W RAJU (wytw. First National Pictures). 

LUNA: 2 КАК DO RĄK (wytw. Paramount). W roli gł. Gl. Swanson. 
PIEŚŃ MIŁOŚCI TRIUMFUJĄCEJ, w roli gł: N, Kowanko, 
Jean Angelo i M. Kolin. 
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PRZYJMUJE WSZELKIE TŁUMACZENIA | 
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PIERWSZY KOCHANEK | 


(TRZY SERCA PŁONĄCE) 


WYTWÓRNIA; 


| 
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REŻYSEROWAŁ: 
[ШШ]. Brown 
W ROLACH GŁÓWNYCH: 


padlina ШЇЇ 
RW 10 Panle 
Malala (kt ШШ 


Corporation 


NEW-YORKU 


| у 
| | ШИ] Pictures Corporation 
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Dramat salonowo-erotyczny w 8 aktach. 


Obraz powyzszy demonstruje obecnie kino „ APOLLO” 
„w Warszawie z Sm powodzeniem. 
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Арак dla оока 
Ара raty dla wyświetlania. stojacego ime 


Powszechne T-wo Elektryczne AEG. 
Warszawa, Krakowskie Przedm. 16/18. 
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| Wszechświatowej sławy kinoaparaty 
| „MPERATOR” 


° KE reprezentacja: 


| Dom Pianptotig RENBYR PoLITUR 
Í >  LURPSZALUF + 


Zielna 45. — Tel. 144-98. 
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„NOWOŚCI FILMOWE” 


Kupon specjalny dla naszych Czytelników 
do kina „SPLENDID” 


КОРО М POLECAJĄCY DO ODDZIAŁU 


POCHETTE COMOEBDIAG"PRZY KINIE 
‚ SPRENCHDE 


PRZED WEJŚCIEM DO KINA „SPLENDID” 


kup aa tym kuponem 


ową „Pochette Т 


WAŻNY OD 1 DO 15 GRUDNIA 1925JR. 


` 


Nasze kupony polecajace. 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO . NOWY” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO SPAN” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO „CORSO” 
Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO ' APOLLO” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO ŚWIATOWID” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają ` 
KINO „ WODEWIL” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO JAR” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
olecaj 


KINO „OLIMPJA” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO  KOMEDJA” 


Kupon na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 


olecają 
KINO , FILHARMONIA: ў = 


Kupoń na 2 osoby. 
Nowości Filmowe 
polecają 
KINO „SOKÓL” 


„NOWOŚĆ CI FILA 


„MC ) WE 4 


ж 


~ 1 grudnia 1995 r. 
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BEZPŁATNA | 


SZKOŁA FILMOWA 


KINEMA’ 


ZAPISY i INFORMACJE: 


WARSZAWA 
Nowolipki 22 l-sze p. Od5—8. 


gji 7 [ЇЇ иу" 


(Właściciel BERNARD SMITH) 
LONDON W. 


26, SAINT ANNE'S COURT 
Wardour st. Telegr.: Highflier-London 


Wieloletnia, poważna i dobrze zorganizo- 


wana firma dla importu i eksportu, rozcią- 


gająca swą działalność na całą Wielką 


Brytanję i Polskę. 
Ofiarowuje filmy z pierwszej i drugiej ręki 
z udziałem najznakomitszych gwiazd ekranu jak: 


Charlie Chaplin Constance Talmadge 
Mary Pickford Norma Talmadge 
Douglas Fairbanks Rudolf Valentino 
Tom Mix Harold Lloyd 


Nadeślijcie natychmiast zapytania 
i zapotrzebowania. 


Ceny umiarkowane! Cony umiarkowane! 


Mer 


owen 
ы Lwów — : 


u е ЗОР 20007 туной 


сі ЕШ - "Rowakci time ilmówe ` "Nowośel б НИС 
Kupon Мо Kina | кф: y Kina, a r i ka: са King TA 
„KOPERNIK“, . „ТЕ wa. 


Nash ni afniejszy re prawo 


pon niniejszy daje gł FA Ф nabycia a biletów | pęd 


"Rupee niniejszy daje BLA 


bycia 2 biletów Ш towych, do śabycia 2 Biletów ulgowych w cenie po. ч 
= , fan 
w cenie po s W с „cenię po \ б. - 
4 zł. 30-gr. / 4, A. ы КҮТ И. Watay: codziennie na "miejsca = 
у codziennie Ша kaźdy** | Ważny: йа miejsca I kał, ва" ъё рогі, në pasterze lub fla ~ 
‚ prócz premjer, sobót, ` medy seans, _ prócz KA ш balkonie nie wyłączając nle- 
 miedziel i оа sebów niedziel 4 | Biel awia: “sn ` 
Si: Tian ug жа. А "AKA НИ ed = 
“ЧАБА, ГТ" 17" + ców 
Howości Filmowe Nowoś LF mowe Nowości "Filmowe 
! Kupon do Kina spod do Kina | , © Kupoq.go Kipa 
TH с EF 2 МЕ “ 
6% „APOLLO “ ЕНА? тт ^ „СКА2ҮМ, 


pon niniejszy daje prawe. 


Eupon niniejszy daje prawo ` 
bycia 2 biletów ulgowych 


Kupon niniejszy daje prawa do nabycia 2 biletów iilgowyth ` 


d$ wabycia 2 biletów ulgowyśk _ 


w cente pe " w cenie po 
cenie. ° н 
sulat SBogr. а esas p Dhi > 809gr" 
miejsca" na™parleree luk ` „80 6. "Aj = Wainy Joodziėnnie na: wszyst- 


Шеол Ważny + wyjąt- 
m sobót, niedziel i świąt. 


aw КАШ | oem wią 


абау codziennie r wyjątkigm 
|| sobót, niedziel i świąt. 
qta TQ Far Z КО? L "r al >. 
672 Ñ nosi ' | 
wości. Filmowe Nowości 'Filmowe 
кИ рае Kupon до Кіпа 


Kupon niniejszy daje prawe 
ш и! + p 
a аны ' dó nabycia 2 biletów ulgowych 


kie seanse, nie wyłączając 
niedziel i świąt, 


Nowości „Filmowe 
Kupo 
Ri, 
Kupon niniejszy date 'pruwo ` 
фо sabycia 2 biletów ulgowych 


` w cenie po a 

w cenie pe 7 280 gr. u w cenie po 

1 21250%6г, Ważny па miejsca I kat wa Í 8 gr; „ 
codziennie ma ` kazdy parterze lub. na balkonie, go-. Ważny na miejsca totelowe' wo- 
prócz premjer,. (sobót, dziennie niewyłączając niedziel _ dziennie, prócz sobót, niedziel 
niedziel i świąt. Ë © i świąt. р А | *łówiąt ° 

. т U 2 
а gi i і МОЙ пя 


Nowašchi Filmowga мева" Gramy 

Kupon do Kina ` | Kupon do | „Kina 

„МАМА“ Э „FATAMORGANA“ 
on niniejšzy' daję prawo _ Kupon niniejszy СТЯ prawo 
bycia 2 biletów ulgowych do nabycia 2 biletów ulgowych 

e po жүл ie po ' 
0 ү" | е a Й 

nw: 8 Śr. оу ФОБ Śr. 
„ną miejsca d kat, со- ў Ważny codziennie na wszyst- 
ie, А „wyjątkiem sobót, kie seanse z y wyjątkiem niedziel 


- Kupon das Kina; + ma 
„OLIMPIA 
w бфден. 


Kupon niníejszy „daje | rawo ` 
do nabycia 2 biletów, u jgowych f 
niedziel i świąt. ' k Aa КУЕ ; w kasie kinoteatru. 


AM it r. Š KJ 7 LAE r. A + = awe 
Leiw | Nowości ! Filmowe” Nowości *Fifmote 
Kupbn do Kina "e _ Kupon do Kina ` - 4;; 
„WARSZAWA“ ы т" AP. SAZ", кб APR 
on niniejszy daje prawo Г ~ Kupon niniejszy Ha prawo. А ORZEŁ" 
ycia 2 biletów ulgowych Ё do nabycia, 2 2 biletów ulgowych ra TA диз 
w cenie po ИГ, w cenie s ЕГ | L саңаны, tq 
" ki Sj ku s еї" , s Ki 
"жа miejsca 1 Kat. do. | Weny ma RW miejsca, Kupon niniejszy daje prawo 


i każdy seans z wyjątkiem so- do nabycia 2 biletów ulgowych 


Í > bót, niedziel í i świąt. w kasie kinoteatru. e 
p 4m е N 


ë” z wyjatkiem sobót, 
niedziel i świął. 
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Nowości? Fisiowe' 


"М 17 wo" , 


Kupony беҖдр | 


„APÓLŁÓ, , 


44 Стафа x. 


1 Yt UI ж. 


23 í 71: ж 


BA EUT daje 1 Ea dz 


т 


абаны. m nik 
Nowośći” те 
Kupon do Kina Е 


г. „NOWOŚCI 
Е Bydgoszczy. =. +6 
Kupon niniejszy daje prawe 

do nabycia 2 biletów ulgowych 
Вы wicęBiecpo = 4464 


«ірі | 
Ważny na miejsca rezerwowe, 


= 14 


LB 
Nowości 6: "С 


Kupon Е do Kina ` 
„KRISTAL“ 


Kupon niniejszy daje prawo 
do nabycia зарона ulgowych 
w kasie! Лазова 


Nowości -Filesowe _ 
Kupon da Kina h 

`- „LIBERTY“ 
+. w Bydgoszczy, 


Kupon niniejsży daje prawo 


I Kategorji. ` 
A) <PFAAJU 


Nowości | Fibtiowe 
Kupon do Кіпа} 

„CORSO 

w Bydgoggeey. 


Ku upon niniejszy daje prawo ! 

do, nabycia 2 „Biletów ch 

à w cą po, 
12 

Ważny na wš M miejsca _ 

s iwszystkie śeansć. mi, 


2 Kupony "ulgowe „Nowości 


Filmowych” 


+ 
| 


"Poznań — Łódź — - Radom — Bialystok - ==  Katowice — Płock. 


Nowości Filmowe 
"a Kupon do Kina 
„RENAISSANCE“ 
w Poznaniu 
_ ul, Kantaka 8 — 9. 


A pon niniejszy daje prawo do 
bycia biletów ulgowych w ce- 
nie po 1 zł. 
na wszystkie miejsca i na, każdy 
seans, z wyjął, niedziel i świąt. 


He LOÓDZ м 
Nowošci Filmowe 
Kupon do Kina , 
„VENUS“ 
w Łodzi. 
- Kupon niniejszy daje prawo 


do nabycia 2 biletów ulgowych 
„  wcenie po. „ „+ 
er. 4076г; : no 
Ważny w czwartki i piątki 
każdego tygodnia, 


ŁÓDŹ 
Nowości Filmowe 
Kupon do Kina 
„GRAND” 


w Łodzi 


м “ые 


AGE niniejszy daje prawo 
o nabycia 2 biłetów ułgowych 
ç; w cenie po 

roi 

I 1 zł, f 

na wszystkie `: seanse nie wy- 
łączając niedziel i świąt. 


Kupon do Kina, „К 
„BELLE-VUE'* 


w. Łodzi. А 


| | Nowości Filmowe 
4 
É 


ab niniejszy ems АЛГ 
ORO 2 biletów ulgowych 
w cenie po 
60 śr. - 
ине codziennie і па wszy- „ 
stkie seanse bez ograniczeń. 


BIAŁYSTOK | =! 


= — — 


ү ~ Nowości” Filmowe 
Kupon do Kina ' 
„POLONIA* sk 
w Białymstoku. 

Kupon niniejszy daje prawo 


lo nabycia 2 biletów ulgowych 
w Cenie po ` А 


40 бт, 


па wszystkie тіејѕса, 


,. 


Nowość Filmowe 


Kupon do Kina W 
TEATR PAŁACOWY 
w Poznaniu 

Plac Wolności 8. _ 
Kupon niniejszy daje prawo do 
nabycia biletów ulgowych w ce- 

nie po 1 zł. 


na wszystkie miejsca i na każdy 
seans, z wyjął. niedziel i świął. а 


r Nowości р Pisowe 


Kupon do Kina 
„FLORA* — 


w Łodzi. 
Kupon niniejszy daje | prawo ¿ 
do nabycia 2 biletów ulgowych 
w cenie po ` 


40 бт, 
Ważny w czwartki i piątki 
każdego tygodnia. 


Nowości Filmowe 
Kupon do Kina 
„LUNA” 
w Łodzi. 
Kupon niniejszy daje prawo 


do nabycia 2 biletów ulgowych а 
w cenie po 
1zł, a 
"айлу do godz, 8-ej wiecz. 
ną wszystkie miejsca. codzien- 
nie oprócz lóż. 


Nowości Filmowe 
Kupon do Kina 
„REKORD* 

"w Łodzi. 

Kupon niniejszy daje prawo 
do nabycia 2. biletów ulgowych 


+ 
, 


se "60 śr. 
Ważny codziennie na wszyst- 
kie seanse, nie wyłączając 
niedziel i świąt. 


-_ Nowości Filmowe 
Kupon go Kina | 
_„MODERN” 

w Białymstoku. [ 


Kuj niniejsze daje prawo 
do nabycia 2 Ё biletów ulgowych 
| w cenie po. % 
ke Т Uś 


Az. iwa 


na „Мел miejsca., 


Nowości Filmowe 
Kupon do Kina " 


„COLOSSEUM“ 


w Poznaniu 


' ul, Šw, Marcina 65. 


Kupon niniejszy daje prawo. do 
nabycia biletów ulgowych w ce- 
nie po 1 zł. 
~ na wszystkie miejsca i na każdy 

seans, z wyjąt. niedziel i świąt, 


ү "Nowości Filmowe. 
Kupon do Kina 


„COLOSSEUM“ _ 
=i ) w Łodzi. ' 
Kupon niniejszy daje prawo 
do nabycia 2 biletów ulgowych 
1 w`cenie po 
30 śr. 
Ważny codziennie na wszyst- 
kie seanse, nie wyłączając 
„+ с niedziel i świąt * 


Nowości Filmowe 


Kupon do Kina 


„REDUTA“ 
Шы w Łodzi. 


EPE niniejszy daje prawo 


do LĄ ży 2 biletów лл, 


+ 
w kasie: kinoteatru. - 


O RADOM w 
“Nowości Filmowe. 
Kupon do Kina 
„CORSO* - 

w Radomiu. L P 


Kupon niniejszy "re prawo 
do nabycia 2 biletów ulgowych 
w cenie po — 


> p ‚ Т 
Ważny codziennie i na wszy- 
stkie seanse bez ograniczeń. 

KATOWICE ` 
=. W WEI EE z 
Nowości Fiłmowe | 

Kupon do =. 


|| APOLD 
me А; 


w а 


и Kupon niniejszy daje prawo у 
do nabycia 2 biletów ulgowych 


w kasie kinoteatru. 


Мона Filmowe | 
Kupon: do Kina g 
„ODEON“ 
w Poznaniu | 
ul, 27 Grudnia Nr. 14, 


Kupon niniejszy daje prawo « 

nabycia biletów ulgowych w c, 
nie po 1 zł. 

na wszystkie miejsca i na kaz 

seans,'z wyjąt. niedziel i Świi 


Nowości Filmowe 
Kupon do Kina 


„CZARY“ | 

w Lodzi. 
Kupon niniejszy daje prawo 
do nabycia 2 biletów ulgowy 
w cenie po Р 
1 zł. | 


_ Ważny do godz, 8-ej wiecz, 
na wszystkie miejsca codzien 


nie oprócz lóż; | 


Nowości Filmowe 
Kupon do Kina 
„SYRENA“ | 
w Łodzi. f 


Kupon niniejszy daje prawi 
do, nabycia 2 biletów ulgow) 
w cenie po 


50 gr. 

Ważny codziennie na wszy 
kie seanse, nie wyłączając 
i niedziel i świąt, | 

RADOM 
47 АПЕТ wu r= EEEE иы 
Filmowe 
Kupon do Kina 
„CZARY“ yl 


‚ w Radomiu. 


Nowości 


Kupon: niniejszy daje praw 
do nabycia 2 biletów ulgow 
w kasie kihoteatru. 


PŁOCK 
= Nowości: Filmowe: 
Р К dó Kina) 
„NOWOŚCI” 


w Płocku. < 


| 

Kupon niniejszy daje praw 
do nabycia 2 biletów ulgo 

о 50 gr. taniej na Ii II miej 

Ważny codziennie. _ 


| 


Boże Narodzenie zbliża 


Ostatni termin zamawiania 

programów świątecznych! x 
| 
| 


POLECAMY! POLECAMY! | 


dramat amat 


© Í 
z Ronaldem Colmanem, Dorris Złodziej W raju i, z Rób n, Dorris 
29 


Kennyon i Ailleen Pringle. Kennyon i Ailleən Pringle. 


Sukces warszawskiego „WODEWILU* i łódzkiej „REDUTY“. 


= dramat T Ik O “ dramat 
ў z NORMĄ TALMADGE 99 y O па ZYNORMĄ ГАГ МАРСЕ 


4 
Szlagier warszawskiej „KOMEDJI* i łódzkiego „CASINA”. 3 


k najweselsza komedja świata 4 r ° “ najweselsza komedja świata 
| z KONSTANCJĄ TALMADGE j | | | [ | | | р [ | | | р | J | | z KONSTANCJĄ TeLMADGE 
"” , 


i R. Colmanem. і R. Colmanem. 


oraz 


| 
8 innych szlagierów 8 


U 
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ASIS 


«а 


Q 


Biuro Wynajmu, sp. z ogr. odp. Warszawa, Zielna 46, tel: 172-52, 172-96. 
Adres telegraficzny: „„FIRNATEX”, Warszawa. 


K... 


Yh 
€ 
29 
| "ч 
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Bez przerwy demonstrowany 


w 27.000- kinoteatrów- Ameryki- 


— a | 


— cT 


od 2 miesięcy, przyniósł 
27.000 właścicieli kinoteatrów ` 


majątek! 


| 
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